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MISTRZE ŻYWEGO SŁOWA W POLSCE. 


-.g]ymowa parlamentarna odzyskała za dni 
| naszych wśród społeczeństwa polskie- 
go nanowo nieprzedawnione prawo 
obywatelstwa. Kiedy po siedemdzie- 
sięcioletniej niemocie przymusowej 
zabrzmiało wskutek manifestu konsty- 
tucyjnego na ulicach Warszawy wolne słowo pol- 
skie, znaleźli się natychmiast przygodni mówcy 
uliczni i wiecowi trybunowie ludu, którzy pojęcia 
swoje najrozmaitszych kierunków i odcieni jęli 
wśród tłumów podnieconych żywą szerzyć mową. 
A chociaż te pierwsze krasomówstwa publicznego 
próby nie zawsze wypadły fortunnie, fa często 
brzmiały nieudolnie, to w każdym razie świadczyły 
o zgoła niewyschniętem, jeno przez lotne piaski 
dziejowe zasypanem źródle swady narodowej. 

Obecnie, kiedy mimo rygoru stanu wojennego, 
żywe słowo, acz kontrolowane i nie tak swobodne 
rozlega się na wiecach i zgromadzeniach wybor- 
czych, nastał czas właściwy, aby sięgnąć do źródła 
wymowy polskiej i ogółowi przypomnieć niezapo- 
mnianych krasomówców naszych. 

Historya wymowy polskiej jest obrazem roz- 
woju myśli narodowej i patryotycznej. Żywe słowo 
brzmiało w Polsce od wieków donośnie, acz nie 
zawsze z jednaką jędrnością i mocą. Polska baje- 
czna, pogańska, ludowa, bez spójni i rządu, hołdu- 
jąca gminowładztwu, jako jedyną organizacyę po- 
lityczną wydała wiece, na których naczelnicy rodów 
w czesko-polskiem przemawiali narzeczu. Niby 
echa oddalone tych zamierzchłych czasów doszły 
nas ślady i zabytki mowy Krakusa i Popiela, mo- 
wy ludowe po śmierci Leszka bajecznego, dowolnie 
po łacinie w formie zmienionej spisane, a najpe- 
wniej całkiem zmyślone przez pierwszych kronika- 
rzy naszych. Polska Bolesławowska, rycerska i pod- 
bijająca, z silną władzą monarchiczną, niemal auto- 
kratyczna, cała 'w stal zakuta, zmiotła mieczem 
ostrym a zwycięskim starodawne rodów i gmin 
znaczenie, ścieśniła pole obrad i rokowań publi- 
cznych, wstrzymała odwieczną dążność gminowład- 


czą i odśrodkową wśród lechickich rodów i ich 
wymowie bujnej lecz swarliwej nieprzezwyciężoną 
położyła tamę. 

Sprzyjała rozwojowi krasomówstwa Polska 
Jagiellońska, utwierdzająca potęgę narodową i sze- 
rząca kulturę zachodnią wśród szczepów litewskich 
i ruskich. Już za panowania pierwszych Jagiello- 
nów gwarno występuje w senacie i na sejmach 
cały zastęp mówców kościelnych i świeckich, z kar- 
dynałem Zbigniewem Oleśnickim na czele. Wymo- 
wa kardynała gwałtowna i nacierająca, to znowu 
naturalna i prosta, nie zawsze kunsztowna, lecz 
często dosadna, zyskała mu tytuł i zaszczyt pierw- 
szego „oratora* w senacie. Dzielili z Oleśnickim 
zaszczyty, jako krasomówcy przedni i wpływowi: 
Jaśko z Tarnowa, kasztelan krakowski, który 
w sprawie o zabójstwo Andrzeja Tęczyńskiego „po- 
ważnie przed królem stawał i tkliwą przemową łzy 
rzewne z oczu królewskich i senatorskich wycisnął*, 
nadto Wincenty Kot z Dębna, arcybiskup gnie- 
źnieński, śmiało głos podnoszący w obronie swobód 
narodowych, Jan z Rytwian, wojewoda krakowski, 
mąż wielce orężem, nauką i wymową słynny, oraz 
Jan Ostroróg, wojewoda poznański, najdawniejszy 
polityk i statysta polski. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, iż wszyscy ci 
mężowie prawili na sejmach i w senacie przewa- 
żnie po polsku, jednakże zabytki ich wymowy spi- 
sane zostały przez Długosza i Kromera w języku 
łacińskim. 

Atoli złotym okresem, nie tylko poezyi, ale 
i wymowy polskiej, były dopiero błogosławione czasy 
Zygmuntowskie. Rozrosła się Polska, wzbogaciła 
i zaludniła się znakomicie, dokonała zmian stanow- 
czych w rządzie, w prawodawstwie oraz w uoby- 
czajeniu, przejęła kulturę błyszczącą zachodu, ze 
swobodą polityczną połączyła rozumnie wolność 
sumienia i począwszy od śmierci Aleksandra aż 
pod koniec panowania Zygmunta II-go, stała na 
szczycie potęgi i chwały. Język polski aź do cza- 
sów Zygmunta Augusta surowy, zaniedbany i nie- * 


ogładzony, będący raczej gwarą ludową, niż żywą 
mową wielkiego narodu, w wieku XVI-ym głównie 
pod piórem Reja i Górnickiego wysoką doskonałość 
osiągnął i nad łaciną, dotąd przemożną, stanowczo 
górować zaczął. Zasmakowała szlachta w mowie 
ojczystej, którą Zygmunt August, wielki zwolennik 
polszczyzny jął szerzyć na Litwie i Rusi, uczynił, ją 
tam językiem urzędowym i wprowadził do obrad sej- 
mowych. Podnosiły się zewsząd głosy w obronie 
mowy ojczystej, wysławiano jej powagę i godność, 
jej prostotę, dosadność i zwięzłość, tyle pożądaną 
w zawodzie publicznym. Wystąpili znakomici ba- 
dacze języka polskiego, usiłując formy jego ująć 
w prawidła, a choć w szkołach krajowych, wciąż 
jeszcze wyłącznie panowała łacina, mowa ojczysta 
ukształciła się i upowszechniła tak dalece, że od 
Karpat aż do Baltyku, od Warty aż do Dniepru mó 
wiono i pisano w czasach Zygmuntowskich po 
polsku. 

Z rozwojem prozy polskiej zakwitła wymowa, 
którą podsyciła i do najwyższej doprowadziła po- 
tęgi reformacya. Zawitały bowiem w tym czasie 
do Polski „nowinki genewskie*, rozpadła się je- 
dność Kościoła polskiego, spojona ongi dłonią żela- 
zną kardynała Oleśnickiego, a wśród wolnomyślnej 
i ciekawej szlachty poczęła zastraszająco szerzyć 
się herezya. Stanęły naprzeciw siebie dwa wrogie 
obozy: katolicki i protestancki, stanęły oko w oko, 
aby bój stoczyć na śmierć i na życie. Posypały 
się pisma polemiczne, zabrzmiały namiętne spory 
religijne i misterne teologiczne dysputy. W obozie 
katolickim zrazu rej wodzić począł Stanisław Orze- 
chowski, zawołany polemista i dziejopis, mówca 
niepospolity i warchoł, mąż namiętny i swarliwy, 
umysł świetny ale charakter spaczony, ksiądz, 
który się ożenił i lżył papieża, przesyłając mu listy 
nieprzystojne i jednocześnie walcząc do upadłego 
w obronie Kościoła. Według świadectwa współcze- 
snych, w sporąch religijnych, jakie wytaczał Orze- 
chowski. zazwyczaj obie obrażał strony, katolicką 
i protestancką, gdyż wymowa jego gwałtowna, na- 
miętna, nieposkromiona, upalnym zionęła żarem, 
szumiała jak potok i w pędzie niepowstrzymanym 
wszystko obalała po drodze. Dziwiono się jego 
głębokiej nauce, jako mówcę stawiano obok naj- 
celniejszych mistrzów starożytności, przyznawano 
mu nadzwyczajne umysłu dary, z których niestety 
dla kraju mizerne urosły korzyści. 

Na szczęście jednak dla wymowy i prozy pol- 
skiej, gdyż Orzechowski przemawiał po łacinie, 
wstąpili po nim na trybunę sejmową i na kazalni- 
cę mężowie równi mu wiedzą i talentem, ale nie- 
skończenie wyżsi charakterem. Wkrótce zasłynęli 
jako mówcy świetni i porywający: Jan Zamojski, 
kanclerz i hetman wielki koronny, po którym za- 
chowała się polska mowa sejmowa, zwrócona do 
króla Zygmunta Ill-go, uderzająca niepospolitą 
śmiałością i mocą; Krzysztof Warszewicki, kanonik 
krakowski, głośny z wymowy płynnej i obfitej, 


Jakób Wujek z Wągrowca, jezuita, słynny kazno- 
dzieja i tłumacz Biblii, Jarosz z Moskorzowa, gło- 
śny teolog aryański, dyalektyk tęgi i śmiały, Grze- 
górz z Żarnowca, współczesny Wujkowi, wódz re- 
formacyi, najwymowniejszy wśród inowierców ka- 
znodzieja i w końcu mówca nad mówcami, mąż 
apostolski, „natchniony wśród natchnionych*, nie- 
porównany i nieprześcigniony. „złotousty* Piotr 
Skarga Pawęski. 

Historycy wymowy polskiej zatrzymują się 
przed wyjątkową postacią kaznodziei Zygmunta III 
ze czcią i podziwem. Nie wiedzą, czy mają zali- 
czyć tego skromnego kapłana, nie ubiegającego się 
o żadne godności i zaszczyty. a najbardziej wpły- 
wowego i najzasłużeńszego wśród współczesnych, 
do wieszczów i proroków narodowych. do mówców 
świeckich, czy tylko do rzędu kaznodziejów. Cokol- 
wiek o nim wyrzeknie krytyka, najbardziej suro- 
wa i racyonalna, dla: ogółu polskiego Skarga był 
i pozostał prorokiem i wieszczem, kaznodzieją zło- 
toustym, twórcą żywej prozy polskiej i w końcu 
świetnym mówcą politycznym. 

Co w mowach Skargi przedewszystkiem ude- 
rza, to wspaniała, klasyczna, niezrównana forma. 
Jego język, ukształcony na łacinie, tętni głęboki- 
mi, biblijnymi tony, posiada przytem szyk i barwę 
swojską, prostotę, moc i powagę polszczyzny wy- 
borowej. Skarga jest patetyczny bez patetyzowa- 
nia, jest wzniosły a nawet szczytny bez cienia 
przesady, a jego groźby i proroctwa, które spełniły 
się na Polsce tak dosłownie, a tak przeraźliwie, 
pozbawione najzupełniej wróżbiarstwa i halucyna- 
cyi, straszne są właśnie w trzeźwości i w prostocie 
swojej. Proza Skargi, pełna i obfita, płynie wartko, 
jak rzeka wezbrana, karnie w brzegi granitowe 
ujęta i zraszająca niwy okoliczne. Ale kiedy fale 
tej rzeki wspaniałej wzbiorą i spiętrzą się ponad 
strome brzegi, wówczas pęd wody staje się gwałto- 
wny i niepohamowany. Porwany siłą natchnienia, 
olśniony blaskiem własnej wymowy, Skarga jak 
orzeł, wzbija się nad szczyty, ogarnia wzrokiem 
sokolim przeszłość i przyszłość narodu, nawraca, 
chłoszcze i karze, a przecież nigdy nie potępia. 
I wówczas staje przed nami nieporównany mówca 
złotousty, niby wizya Matejkowska, z oczyma, które 
niecą błyskawice, z ustami skąd płynie miód słodki 
i piołun i z sercem wielkiem, kochającem, rozdar- 
tem. Albowiem wśród największych tryumfów 
oręża polskiego i pozornej świetności państwa, przej- 
muje Skargę obawa śmiertelna o przyszłość narodu, 
ów strach patryotyczny i okrzyk przeraźliwy: 
„giniemy!*, który od czasów Zygmuntowskich aż 
po dzień dzisiejszy brzmi instynktownie w każdem 
sercu polskiem. 

Ze wszystkich mów i przemówień Skargi naj- 
szczytniejsze, a wśród zamętu obecnego niemal aktu- 
alne są jego Kazania Sejmowe. Należałoby te mo- 
wy jako nieśmiertelne wzory stylu klasycznego 
przedrukować i w tanich wydaniach rozpowsze- 
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druga kazania O nieżyczliwości ku Ojczyźnie, ( 
tak znowu napastniczej i zuchwałej oraz 
najbardziej groźne i prorocze kazanie O 
zgodzie, właściwie O niezgodzie domowej, nadają się 
bardzo do studyów wszechstronnych i głębokiego 
zastanowienia pod względem treści i formy, polotu 
i siły, rozumu politycznego i racyi stanu wszyst- 
kim przywódcom i retorom mnogich stronnictw 
naszych. 

Po Skardze większego odeń mowcy. a nawet 
równego mu, Polska już nie miała, zdobyła się je- 
dnak na cały zastęp niepospolitych mistrzów żywe- 
go słowa, pośród których błyszczą trzy nazwiska, 
niby słupy graniczne, oddzielające trzy epoki: to 
Fabian Birkowski, ostatni mówca w wielkim stylu 
czasów Zygmuntowskich, Tomasz Młodzianowski, 
przedstawiciel epoki makaronicznej i Jan Paweł 
Woronicz, prymas Królestwa Polskiego. 

Wszyscy trzej zasłynęli, nie tylko jako kazno- 
dzieje, ale przedewszystkiem, jako znakomici mówcy 
polityczni. 

Najbardziej narodowym jest Birkowski. Nie- 
którzy badacze stawiają go wyżej od Skargi, któ- 
ry nie posiadał żaru namiętnego ani lotnej fanta- 
zyi Birkowskiego. W samej rzeczy oryginalna, im- 
ponująca to postać! Żołnierz w habicie mnisim 
dominikanina, szlachcic rubacha, gwałtowny, szor- 
stki, niepohamowany w miłości i w gniewie, mści- 
wy a przebaczający, żarliwie pobożny i okrutnie 
natrząsający się nad wrogiem, a przytem kapłan 
czysty i przykładny oraz poeta o talencie wybitnie 
epickim. Wymowa Birkowskiego bucha niby lawa 
rozpalona z krateru, zionącego dymem, ogniem 
i siarką, a jego Kazania Obozowe, jedyne w swoim 
rodzaju, brzmią „niby poezya namiętna zemsty 
i tryumfu nad ciałem zwalonego wroga“. 

Mową Birkowskiego najbardziej natchnioną, 
jest kazanie na śmierć padyszacha: Nagrobek Osma- 
mowi. Właściwie nie jest to kazanie, lecz raczej 
ognisty hymn tryumfalny, wylew radości, zemsty 
i gniewu nad mogiłą krwawego tyrana. „Zawyj, 
porto turecka, zawyj. Obalony Osman przeklęty, 
okrutny*! woła mówca w uniesieniu, i wówczas ja- 
ko kapłan, żołnierz i polak tryumfuje nad zabitym 
z taką zawziętością, tak urąga mu i natrząsa się 
nad nim, że jego wymowa płomienna, plastyczna, 
obrazowa, niemal prorocza, ale brutalna przytem 
i nieubłagana, istotnie przypomina prostaczych bo- 
haterów Homera i na pół dzikich królów Szekspira. 

Na Birkowskim kończą się świetne czasy 
Zygmuntowskie. Po nim następuje okres makaro- 
niczno-panegiryczny, kiedy w imię postępu i ogła- 
dy obficie upstrzono język polski, do niedawna nie- 
skalanie czysty, latynizmami, kiedy silono się na 


styl napuszony, a im kto 
niezrozumialej przemawiał, 
tem za większego uchodził 
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niezrównany orator obrzędowy. Jakób So- 

| bieski, kasztelan krakowski, ojciec króla Ja- 

S> na oraz prawodawca wymowy panegirycz- 
nej, filozof i statysta, Andrzej Maksymilian Fredro. 
Cała Polska brzmiała wówczas od mów, toastów iora- 
cyi, wygłaszanych w senacie, na sejmach, w obozie, 
a zwłaszcza na chrzcinach, weselach i pogrzebach. 
Mowy obrzędowe taką poczęły cieszyć się wziętością, 
tak weszły w obyczaj narodu i stały się w życiu 
powszedniem pożądane, a nawet niezbędne, iż po- 
częto wydawać podręczniki wymowy, tak zwane 
Swady, w których pomieszczano prawidła szczegó- 
łowe i dla retoryki i stylu. 

Wśród tłumu makaronizujących retorów, po- 
zbawionych miary artystycznej i smaku, wyróżnia 
się korzystnie Tomasz Młodzianowski, mówca wieku 
swojego znakomity. Kiedy dokoła prawiono i pi- 
sano mową skażoną, barbarzyńską, uderza w ka- 
zaniach Młodzianowskiego język czysty, niepokala- 
ny, niemal klasyczny, przypominający najpiękniej- 
sze polszczyzny wzory z wieku XVl-go. Niższy od 
Skargi, nie dorównywający Birkowskiemu, jest Mło- 
dzianowski pełen ducha obywatelskiego i troski pa- 
tryotycznej, mianowicie kiedy w głębokiej woła ża- 
łości: Kędyżeś jest, Chocimie? Inflanty wrócicież 
do Polski? Szlązko spolaczejesz-że kiedy?, lub gdy 
z goryczą zaznacza, że „Orzeł wielkich skrzydeł 
maleje, bo z orła już tylko orlikiem*, wreszcie kie- 
dy serce wzbiera mu wdzięcznością dla Boga po- 
laków, „który nas wybawił od kozaków, szwedów 
i moskali*. 

Jan Paweł Woronicz, kaznodzieja Księstwa 
Warszawskiego i Kongresowego Królestwa, nie do- 
równywa talentem mówcom wyżej wymienio- 
nym. Jako poeta, pozbawiony artystycznej fan- 
tazyi, jako orator nazbyt czułostkowy, roztkli- 
wiający się łacniej od słuchaczów, był Woronicz 
wybrańcem losu, gdyż miał zaszczyt przemawiać 
przy otwarciu pierwszych sejmów porozbiorowych, 
na pogrzebie Adama Czartoryskiego, a zwłaszcza 
nad trumną księcia Józefa. Jednakowoż proza Wo- 
ronicza, acz uroczysta i namaszczona, nie ma po- 
lotu Skargi, ani energii Birkowskiego. 

Wielki sejm czteroletni wydał całą plejadę 
mówców wytrawnych, a nawet  niepospolitych. 
A jednak choć śmiałym mówcą był Hugo Kołłątaj, 
choć jasno, zwięźle i bez przygotowania wyrażał 
się Ignacy Potocki, chociaż nieraz świetnie impro- 
wizował Kazimierz Sapieha w izbie poselskiej, go- 
tującej Polsce konstytucyę i zamach stanu, nie rozle- 
gał się głos płomienny Dantona, nie grzmiał Mirabeau, 
ani Skarga, ani Birkowski. Poprawnie, gładko przema- 
wiał Król Stanisław August, udatnie ironizował Niem- 
cewicz, z namaszczeniem kazał biskup Krasiński, 


ale pod względem sprawności parlamentarnej i swa- 
dy pierwszeństwo należy oddać opozycyi. Pomija- 
jąc krzykacza i deklamotora, jakim okazał się Su- 
chorzewski. wyborne są mowy Rzewuskiego w obro- 
nie hetmaństwa, z fantazyą sejmikowicza odzywał 
się zawsze Branicki, a najzręczniej, najprzytomniej 
brorił złej sprawy na trybunie sejmowej, infamis 
i zdrajca, biskup Kossakowski. 

Czasy porozbiorowe Księstwa Warszawskiego 
i Kongresowego Królestwa wydały nie mówców, lecz 
zimnych, poprawnych retorów. Na zebraniach ty- 
le zasłużonego Towarzystwa Przyjaciół Nauk popi- 
sywali się elokwencyą sztuczną i wykwintną: Sta- 
nisław Potocki, minister oświaty, głośny autor nie- 
mniej głośnej książki „0 wymowie i stylu“, księ- 
ciem mówców zwany, Ludwik Osiński, dyrektor 
sceny narodowej, słynny tłumacz, krytyk i dekla- 
mator oraz Franciszek Dmochowski, jeden z pra- 
wodawców pseudoklasycyzmu. Retorzy ci silili się 
na styl podniosły i namaszczony, ale ich patos 
brzmiał zawsze fałszywie, a ich szczytność była 
nudną i płaską. 

Po upadku powstania listopadowego pieczęć 
milczenia zawisła na ustach narodu polskiego. Przez 
lat siedemdziesiąt z okładem w ciężkiej niemocie 
cierpiało Królestwo, w cięższej jeszcze opresyi ję- 
czały Ruś i Litwa. Zrazu wszystko, co myślało 
i czuło po polsku, poszło na emigracyę dobrowolną 
i przymusową, a wśród tych tułaczów i nieszczęśli- 
wych synów bez ojczyzny, zasłynął poza kordo- 
nem jeden tylko mówca z Bożej łaski, pogromca 


towianizmu, świetny kaznodzieja polityczny, nie- 
gdyś ułan, cięty przez twarz pałaszem, Józef Hie- 
ronim Kajsiewicz. 

Po nim polska wymowa polityczna zmuszona 
była w sejmie pruskim i w austryjackiej radzie 
państwa włożyć na się obcą, cudzoziemską szatę. 
To też niemczyznie ciemnej i zawiłej, pełnej de- 
klamatorskiego, sztucznego patosu, obcego chara-. 
kterowi polskiemu, przypisać należy, iż oba nasze 
Koła poselskie, galicyjskie i poznańskie, tak mało 
wydały mówców urodzonych i4 parlamentarnych 
szermierzy. 

Jakakolwiek otworzy się przyszłość dla wymo- 
wy polskiej, źródło jej dotąd bije w pomnikach 
prozy klasycznej czasów Zygmuntowskich. Dzi- 
siejsi trybunowie wiecowi, wojujący nazbyt często 
frazesem jaskrawym lecz pustym, powinni uczyć 
się trudnej ale wdzięcznej sztuki przemawiania od 
mistrzów przeszłości. Niezależnie od przekonań, 
wstecznych albo postępowych, konserwatywnych, 
umiarkowanych czy też radykalnych, politycy nasi 
wszystkich stronnictw i obozów, jeżeli słowem kun- 
sztownem a żywem pragną grać na sercach ludz- 
kich, jak na „arfy strunach“, jeżeli chcą słuchaczów 
przekonać, porwać, zachwycić i kierować tłumem, 
to tajemnicy podbijania i zniewalania umysłów 
nauczą się najsnadniej od Skargi i od Birkowskie- 
go. Nauczą się od nich czegoś więcej jeszcze, bo 
gorącej, żarliwej a nieprzedawnionej miłości ziemi 
rodzinnej. 

Stanisław Kozłowski. 


Gabryela Zapolska. 


Zaszumi Las 


(17) 
aly, koleżanko Maziu, 
jesteście fanatyczka 
nic więcej! dobrze 
mówią o was—fana- 
tyczka! słyszycie ? 

Mazia otworzyła 

- drzwi, znajdujące się 
w głębi kurytarza i wciągnęła 
Leona w głąb mieszkania. 

— Niech pan nie słucha — 
wyrzekła szybko—to przewróco- 
ny umysł... nie można tego brać 
na seryo. 

Malutki, ciemny przedpokoik 
prowadził do większego, prawie 
pustego pokoju. 

W rogu stało żelazne łóżko. 
Na niem mały, za krótki siennik 
bez materaca, pokryty ciemno-sza- 


firową, watowaną kołderką. Podu- 
szeczka nieduża, z szydełkowej 
roboty wstawką, leżała na łóżku. 
Koło okna bez firanek duży, bia- 
ły stół, założony papierami i książ- 
kami. Dwa krzesła małe, luster- 
ko na ścianie, dzbanek, miska, 
maszynka spirytusowa na oknie— 
oto cale umeblowanie. 

Zimno tu było, pusto, smutno. 

Nie nie rozjaśniało tych ścian, 
na które padał już mrok zimowe- 
go wieczoru. 

W głębi czarna jama komin- 
ka, zasłonięta blachą. 

Przed kominkiem malutki, że- 
lazny piecyk, którego ruda i prze- 
palona rura wchodziła przez ot: 
wór wycięty w blasze w głąb ko- 
minka. 

Nieco opodal paka drewnia- 
na. W niej trochę węgli, koksu 
i wiązka drzazg. 

Na kominku książki, flaszka 
ze spirytusem, trochę cukru na 


spodku, zapałki, szklanki i biedny, 
fajansowy imbryczek. 

W przedpokoju stał kuferek 
i wisiało na gwoździach trochę su- 
kienek. 

Mazia, wszedłszy do pokoju, 
stała przez chwilę na środku, jak- 
by starając się odzyskać spokój 
i równowagę. 

Wreszcie zwróciła się ku Leo- 
nowi: 

— Niech pan nie zdejmuje 
palta, bo tu bardzo zimno. Jest 
to narożny pokój—przytem ja nie 
lubię ciepła... nie palę. 

Lecz Leon chciał dać ko- 
niecznie dowód kurtuazyi i zdjął 
w przedpokoju palto, co widząc 
Mazia, zerwała swój szal z ramion 
i narzuciła mu go na plecy. 

— Ja nie chcę, ażeby się pan 
zaziębił... my tu już przyzwycza- 
jeni do tego chłodu, proszę pana. 

Leon, rozbawiony tą serdecz- 
nością i brakiem pozy dziewczę- 
cia, owijał ją nawzajem szalem 


Blaas. 


i przez chwilę dwoje tych mło- 
dych ludzi śmiało się szczerze, 
srebrzyście, tak jak tylko młodzi 
śmiać się umieją. 

— W takim razie zapalimy 
w piecu! — zawołała Mazia. 

I szybko, zręcznie porwała 
smolne drzazgi i zapaliwszy je, 
wrzuciła do wnętrza małego pie- 
cyka. Zahuczało, zadudniło i po 
chwili maluchny ogień zapłonął, 
szarpiąc drzwiczkami, rurą, pie- 
cykiem, całym kominkiem. 

— Teraz—niech pan siada— 
ja zrobię herbaty i będziemy roz- 
mawiać. 

Leon usiadł i uczuł się odra- 
zu spokojny i jakiś pewniejszy 
wobec tej dziewczynki, tak pro- 
stej, serdecznej i szczerej. Wi- 
docznem było, iż Mazia walczyła 
z nędzą, bo nędza i niedostatek 
wyglądały tu z każdego kąta. 
Lecz ona sama miała w sobie ty- 
le promieni serdecznego ciepła, 
iż w tej smutnej, lodowej pustce, 
w jakiej żyła, jeszcze dla innych 
ciepła i światła starczyło. 

I gdy tak krzątała się w swej 
czarnej bluzce, przystrojonej tyl- 
ko welwetowym kołnierzykiem, 
Leonowi nagle przyszła na myśl 
ta druga, ta „studentka*, która 
z takim szelestem po schodach 
schodziła. I nawet myślą 0 niej 
zaniepokojony, nie mógł się 
wstrzymać od pytania: 

— Czy panna Wilhelmina 
jest naprawdę studentka? 

Mazia roześmiała się. 


Wiosna nadeszła. 


— Tak! a dlaczego to pana 
dziwi? Czy pan sobie nas wyobra- 
żał jak potwory z postrzyżonemi 
głowami i w okularach na nosie? 

— A.. to i pani studentka? 

— Tak, i ja... a nawet star- 
sza od Wili. Ja dawniej od niej 
przyjechałam do Paryża. 

— 0!... 

Ja miałam stypendyum! 
Ona ma bogatych rodziców. Ja 
już nie mam stypendyum. Odmó- 


wili mi. Później powiem panu 
dlaczego. 


— Więc pani chce zostać le- 
karzem dla karyery?... 

Mazia spojrzała w oczy Leona 
z pewnem zdziwieniem, które po- 
woli zmieniło się w smutek. 

Ja nic nie robię dla ka- 
ryery! — odparła z prostotą — ja 
pragnę zostać lekarzem, bo znaj- 
duję. że to zawód bardzo piękny 
i pożyteczny. Ja jestem na me- 
dycynie, tak jak i inne moje ko- 
leżanki—z zamiłowania! 

— A panna Wilhelmina? 

Mazia zawahała się chwilkę 
z odpowiedzią. 

— Sądzę, że tak — wyrze- 
kła.—Przeciwko Wilhelmince mó- 
wią pozory. Jej nie lubią kole- 
żanki, bo ona jest trochę... trochę... 

Szukała wyrażenia i znaleźć 
nie mogąc, dodała: 

— Trochę zanadto... Warsza- 
wianka. Przytem—ona jest boga- 
ta. — Pan wie, to wzbudza za- 
zdrość. Willa nie umie, nie chce 
się zastosować w życiu do prze- 


konań, jakie partya wy- 
głasza, i wskutek tego 
widząc jej sposób życia, 
zarzucają nam fałsz 
iobłudę. Mówią—wy- 
myślacie na burżuazów, 
a sami prowadzicie sy- 
baryckie i burżuazyjne 
życie... 

Leon obejrzał się do- 
koła. 

— Chyba o pani te- 
go nikt nie powie! — za 
wołał i przeraził się sam 
swojej niedyskrecyi. Lecz 
szybko powrócił do rów- 
nowagi, widząc z jakim 
spokojem Mazia przyjęła 
jego słowa. 

— Rzeczywiście—od- 
parła, uśmiechając się — 
tu raczej panuje spartań- 
ska prostota. U Grzego- 
rzewskiego tosamo. Gdy 
pan poznasz jeszcze in- 
nychczłonków naszej par- 
tyi, zobaczysz, jacy my 
wszyscy jesteśmy biedni 
ijak u nas zimno i brak 
wszystkiego. Ale widzi 
pan — przeciwnicy nasi 
to są ludzie złej woli i oni z je- 
dnej osoby biorą miarę ogółu. 
Zresztą to zawsze tak bywa! 

Zastukano do drzwi. 

— Ktoś z sąsiadów — wyrze- 
kła Mazia—tu cała kamienica peł- 
na naszych! 

— Jakto? należących do par- 
tyi? 

— Onie! nas jest bardzo nie- 
wiele! 

XIII. W kraju swobody. 

Leon wiódł teraz podwójne 
życie. 


Powrócił do swego zajęcia 
i pracował dalej, lecz była to 


dziwna, mechaniczna praca, któ- 
ra niczem nie wiązała go ducho- 
wo, bo podczas gdy ręce praco- 
wały, duch szybował wysoko — 
zgorączkowany i podniecony. 
Leon nie powiedział Kręckie- 
mu o swej bytności na Glacie- 
rze. Bał się, że Kręcki jakiemś 
ironicznem słowem, jakąś nie- 
wczesną uwagą lub przestrogą 
zniweczy mu urok i zepsuje wra- 
żenie, jakie on wyniósł z owej 
niedzieli, która mu pozostała te- 
raz jak wijatyk na pracę całoty- 
godniową. — Grzegorzewski, Ma- 
zia, Wilhelminka, Władek — sło- 
wem wszyscy rośli w jego sercu 
i imaginacyi do potęgi bohaterów. 
Nie znał dokładnie ich działal- 
ności, czuł, że jakkolwiek na po- 
zór zupełnie otwarcie przypuści- 
li go do swego grona, jednak wy- 


znaczając mu nic nie znaczącą 
robotę nalepiania marek poczto- 
wych, ową powierzchowną pracę, 
oddzielili go od gruntu prawdzi- 
wej działalności, jaką się oni zaj- 
mowali. Nie miał im jednak te- 
go za złe. Tak był szczęśliwy 
i dumny z tego, co się stało, że 
oprócz wielkiej, trochę egzaltowa- 
nej wdzięczności, nic dla nich in- 
nego nie czuł. Kręcki natychmiast 
dostrzegł, iż w życiu Leona zaszła 
jakaś zmiana. Gdy Leon powrócił 
do domu, w ową pamiętną nie- 
dzielę, zamknął się w swym po- 
koiku i na propozycyę Kręckie- 
go, aby udał się z nim do jakie- 
go Cafć-concertu, pozostał głu- 
chym. Leon bowiem położył się 
natychmiast do łóżka i czytać 
zaczął „Historyę rewolucyi w Ro- 
syi* Herzena. 

Książkę tę dała mu Mazia. 
mówiąc: 

— Gdy pan tę książkę prze- 
czytasz—zrozumiesz, że pomiędzy 
rządem i jego wykonawcami 
a ludem istnieje cała przepaść, 
i że tyle tam jest krzywd, łez, 
bolu, niesprawiedliwości, co i na 
naszej polskiej szali. 
` Przypomniał sobie jednak, 
że dziewczyna natychmiast dodała: 

— Tylko, nie sądź mnie pan 
internacyonalistką i nie 
przypuszczaj pan, że w tym celu 
daję ci tę książkę. Zobaczysz 
sam, jaki duch z niej wieje i po- 
wiesz mi swoje zdanie. 

I ze ślicznym, kobiecym pra- 
wdziwie uśmiechem, dodała: 

— Ręczę, iż będzie takie sa- 
mo, jak nasze! 

Czem więc dla Leona wobec 
tej zakazanej książki, wobec 
głosu Herzena, mogło być wnę- 
trze kawiarni paryskiej, gdzie 
Yvette Guilbert (ohydny typ ubie- 
lonego klowna), wyła z giestami 
manekinu brukową piosenkę, po- 
wracającej z wesela pijaczki? Le- 
on chciał pozostać sam i Kręcki 
znużony próżnem pukaniem do 
drzwi, poszedł wreszcie szukać 
odpoczynku w ciasnym fotelu za- 
dymionej kawiarnianej sali. 

Leon czytał do białego ran- 
ka. Gdy nafty zabrakło w lampie, 
spalił resztki świec, wreszcie, 
gdy świece zgasły, z radością po- 
witał świt szary, wkradający się 
przez okno. 

Wyskoczył z łóżka, owinął 
się kołdrą i czytał, czytał dalej... 

Krople potu spływały mu po 
czole. Swit wstawał niepewny, 
bez jasności słonecznej, a on po- 
wtarzał sobie: 

— Zemścili się—jedni za dru- 
gich...— jaki to łańcuch! jaki łań- 
cuch!... 


Odzyskana pamiątka. 


Róg górników wielickich, zabytek XVI wieku, który Świeżo od rodziny Rotszyldów wiedeńskich 
wrócił w posiadanie bractwa górniczego w Wieliczce. 


I cóż stąd, że on był tylko 
marnym, biednym uczniakiem 
z prowincyonalnego miasteczka? 
I on wydobył ze swej duszy, jak 
Puszkin, jak Czernyszewski, to, 
co miał najlepszego, najpiękniej- 
szego i nadał mu formę słów. I on 
za te słowa uciekać musiał przed 
Sybirem, rzucić swe książki, na- 
uki—i tułać się teraz na obczy- 
źnie, drżeć przed widmem głodo- 
wem i moralnie być sam! wiecznie 
sam!... Cóż stąd, że on nie był ge- 
niuszem, znakomitym poetą. hi- 
storykiem?! On, co mógł, na co 
się był w stanie zdobyć, dał ze 
siebie z całą wiarą gorącą, po- 
święceniem. Więc jego dar dla 
społeczeństwa był tem samem, 
czem dar tamtych... wielkich! 

Gdy Kręcki do drzwi zapu- 
kał, aby zabrać go ze sobą do 
kantoru, Leon zbudził się, jak 


„Sztuka” krakowska 
w Secesyi Wiedeńskiej. 


Jan Szczepkowski. 
red. „„Czasu”. 


Portret R. Starzewskiego, 


z sennego marzenia. Rzeczywi- 
stość chwytała go w żelazne szpo- 
ny. Przez drzwi krzyknął, że się 
ubiera i że na ulicy Kręckiego - 
dogoni. Lecz Mazia w ciągu je- 
dnego dnia zyskała w jego oczach 
całe zaufanie. Ona, pomimo swej 
pozornej rozwagi, widocznie uzy- 
skanej przez wpływ Grzegorze- 
wskiego, miała w sobie całą ma- 
sę temperamentu i nerwowego fa- 
natyzmu dla wiedzy i dla sprawy 
narodowej. To był punkt, na któ- 
rym schodziły się i porozumiały 
nadzwyczaj szybko dusze tych 
dwojga młodych. 

Gdy Leon schodził dnia tego 
ze schodów, spotkała go madame 
Bauer, karmicielka i zarazem za- 
rządczyni hoteliku. 

— Czy pan już zrobił swoją 
deklaracyę w policyi? — spytała 
go po francusku. 

— Nie! A czy to konieczne? 

— Jakto? Pan musi to zro- 
bić i to bez zwłoki, nazajutrz. 
Pan mnie narazi na nieprzyje- 
mności. 

— Ja myślałem, że we Fran- 
cyi każdy może mieszkać swo- 
bodnie... 

Pani Bauer wykrzywiła usta. 

— Każdy Francuz! — wyrze- 
kła—ale nie cudzoziemiec. 

Gdy Leon przyszedł da kan- 
toru, sam pan Kwiatkowski spo- 
tkał go wymówką za opóźnienie 
się półgodzinne. 

Leon patrzył się na swego 
„patrona* jak senny i przeszedł 
do Kręckiego, który natychmiast 
dał mu kilka komisów do speł- 
nienia. Spojrzawszy jednak na 


Leona, Kręcki zdziwił się, widząc 
zmianę w jego twarzy. 

— A panu co? wyglądasz jak 
lunatyk. 

Lecz Leon zabrał się do ro- 
boty i nie odpowiedział nic na 
dalsze pytania Kręckiego. 

Pod wieczór dopiero, gdy zo- 
stali sami w kantorze, Leon za- 
czął się informować, w jaki spo- 
sób musi złożyć KE 
w policji. 

— A no... pójdzie pan z pa- 
szportem, a dziś tymczasem pa- 
na sfotografują. 

— Sfotografują? 

— A jakże... jak złodzieja, 
albo mordercę. 

— Ale jeżeli ja nie zechcę? 

— Nie będziesz pan o tem 
wiedział... oni pana wyfotografu- 
ją w sekrecie przed panem. 

— Po co? 

— Aby fotografię pana zło- 
żyć ambasadzie. 

Leon aż drgnął, posłyszawszy 
te słowa. 

— Po co? 

Kręcki ręce szeroko rozłożył. 

— To już ich i ambasady 
sprawa! 

— Ależ... ja myślałem, że my 
tu jesteśmy bezpieczni. 

— My? bezpieczni? we Fran- 


cyi? Wierz mi pan, że my tu je-* 


steśmy sto razy więcej szpiego- 
wani, niż w kraju. Tam nas jest 
dużo... tu na dwóch, trzech Pola- 
ków i Rosyan, jeden agent... 

— Dlatego od Glaciery radzę 
panu trzymać się zdaleka... Sko- 
ro pan powrócisz do kraju, to 
panu może złego figla wypłatać. 

— Ja nie myślę wracać do 
kraju—odrzucił Leon. 

— Ho! ho!—zawołał Kręcki— 
jaki z pana patryota, ekspatry- 
ujesz się pan? Ja zaś myślę wró- 
cić do kraju i tam dla jego roz- 
woju przemysłowego pracować. 

Teraz Leon uśmiechnął się 
ironicznie. 

— Dla rozwoju kraju, czy 
dla rozwoju swojej kieszeni? 
zapytał. 

Lecz Kręcki bynajmniej się 
nie zmieszał. 

— I dla jednego i dla dru- 
giego... inaczej istnieć nie można. 
A ja będę inaczej istniał! 

— Owszem... będę ciekawy, 
śledząc pańskie życie.,. 

Leon coraz więcej się gorą- 
czkował. 

— Wątpię... ścieżki nasze są 
różne! 

— 0 tak!.. moja nie prowa- 
dzi na Glacierę, tylko do fabryki. 

Leon uderzył pieścią w stół. 

— Nie szydź pan ciągle z Gla- 
ciery. Pan nie jesteś wart roz- 


wiązać rzemyka u obuwia tych 
ludzi. Pan... 

Zabrakło mu słów—drżał ca- 
ły, oczy jego ciskały płomienie. 

Kręcki obojętnie, zimno na 
niego spoglądał. 

— Pan tam już byłeś! 
rzekł, kiwając głową. 

— To do pana nie należy. 

— Owszem. Należy! Gdybym 
widział, że pan toniesz, -musiał- 
bym pana ratować! Inaczej był- 
bym nieuczciwym człowiekiem! 
Wyciągnął przez stół rękę. 
— Daj mi pan słowo, że pan 
tam już więcej nie pójdziesz... 

Lecz Leon nie uścisnął po- 
dawanej mu ręki. 

— Skoro zechcę... to pójdę! 
Jestem pełnoletni i wiem, co mam 
robić! 

Ręka Kręckiego opadła. 

— Hat... trudno!... — wyrzekł 
ze smutkiem—widzę, że pan je- 
steś bardziej chory, niż przypu- 
szczałem. Szkoda mi pana. 

I już do końca dnia praco- 
wali, nie mówiąc do siebie ani 
słowa. 


wy- 


Nazajutrz Leon poszedł do 
prefektury policyi. 

Wiedział, że iść musi w tym 

kraju wolności. Wolał więc iść 
sam, niż czekać aż go par force 
zawołają, ściągną i w ten sposób 
baczniejszą na niego zwrócą 
uwagę. 
Na szczęście Leon nie zni- 
szczył owej przepustki, które 
w razie potrzeby mogła uchodzić 
za paszport. 

Wszedłszy do gmachu poli- 
cyi, błąkał się długo po koryta- 
rzach, brutalnie i błędnie infor- 
mowany przez drabów o zbójec- 
kim wyglądzie w uniformach po- 
licyjnych francuskich. agentów. 


Wreszcie dostał się do po- 


dłużnej, jasno oświetlonej sali, 
w której kilkunastu urzędników 
siedziało poza biurkami, usta- 


wionemi na środku sali. I tu pa- 
nowała prawdziwa chamsko-repu- 
blikańska niegrzeczność i gru- 
biaństwo. Leon odsyłany od je- 
dnego biurka do drugiego, zwą- 
tpił już w możliwość złożenia 
swej deklaracyi — gdy został za- 
trzymany przez jakiegoś urzędni- 
ka, czyszczącego sobie paznokcie 
pilnikiem i zabierającego się do 
wykłuwania w zębach ostrzem te- 
go samego pilnika. 

— Vous désirez? 

Leon objaśnił cel swego przy- 
bycia. 

Ah! oni! — odpowiedział urzę- 
dnik—et vos documents? 


Leon wyjął z kieszeni ową 
przepustkę i urzędnik zaczął 


oglądać na wszystkie strony ten 
kawałek papieru, kręcąc głową. 
DCN 


ZENK 


Pomniki królewskie 
na Wawelu. 


W połowie maja ustawiony zo- 
stanie w katedrze na Wawelu przy- 
wieziony już z Rzymu pomnik Wła- 
dysława Warneńczyka, prawdziwy ol- 
brzym z marmuru i bronzu, dłuta An- 
toniego Madeyskiego, owoc trzyletniej 
pracy znakomitego artysty. Ustawie- 
nie zapowiada się jako święto naro- 
dowe Krakowa i ściągnie w jego mu- 
ry gości z różnych stron Polski. Chwi- 
lę tę godzi się poprzedzić krótkim 


rysem historyi dotychczasowych pom- 
ników 


królewskich na Wawelu, któ- 


Pomnik Władysława Łokietka na Wawelu. 
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Pomnik Zygmunta Starego i Zygmunta Augusta na Wawelu. 


rych szereg po raz 
drugi od upadku 
Rzeczypospol itej 
pomnaża się o no- 
we dzieło. 
Najdawniej- 
szymzsarkofagów 
monarszych pol- 
skiego Westmin- 
steru jest skrom- 
ny, wykuty z pias- 
kowca pomnik go- 
tycki Lokietka, je- 
den z najpiękniej- 
szych, przy całej 
swej surowej pro- 
stocie. W półno- 
cenej nawie kościo- 
ła wznosi się tum- 
ba grobowca z le- 
cą postacią wiel- 
kiego króla. Na 
górnej płycie spo- 
czywa Łokietek 
w stroju korona- 
cyjnym, z berłem 
ij: ibłkiem w dłoni, 
c miecz przy 
ym boku. Gło- 
wa królewska o 
typie wybitnie sło- 
wiańskim leży na 
poduszce, a nogi 
opierają się o kon- 
solę, ozdobioną li- 
śćmi winogr Zin. 


jęci przy 


Pomnik Stefana Batorego na Wawelu. 


'Tumbę zdobią płaskorzeźby, wpuszczo- 
ne w zagłębienia, a wyobrażające stany, 
bolejące po stracie króla. Pomnik wy- 
kuli prawdopodobnie sztukmistrze, za- 
budowie i ozdabianiu pier- 
wotnej gotyckiej katedry. 

We wspaniałym sarkofagu, w stylu 
rozwiniętego gotyku, spoczął w czter- 
dzieści lat po ojcu wielki budowniczy 
Polski, Kazimierz. Na tumbie, której 
boki pokrywają ornamenty figuralne, 
leży wykuta w czerwonym marmurze 
majestatycznie piękna, tchnąca powa- 
gą monarszą postać króla, w koronie, 
z berłem w ręku, opasana pasem, któ- 
rego ogniwa wyobrażają grody wznie- 
sione dłonią Kazimierzową. Stopy kró- 
lewskie oparte są o lwa, symbol po- 


tęgi. Ponad nim wznosi się balda- 
chim na ośmiu cienkich kolumnach, 
o sklepieniu, zasianem gwiazdami. 


Wspaniały monument postawiony zo- 
stał prawdopodobnie przez Ludwika, 
następcę Kazimierzowego na tronie 
krakowskim. 

Z pod nieznanego także dłuta wy- 
szedł sarkofag Władysława Jagiełły, 
skromny w kompozycyi i ornamentach, 
wykuty również w czerwonym mar- 


murze. Boki jego zdobią płaskorzeź- 
by stanów i herby dzierżaw Jagielloń- 
skich. Baldachim renesansowy doro- 
bić kazał w r. 1524 Zygmunt I. 
Grobowiec Jagiellończyka, wznie- 
siony mężowi przez królowę Elżbie- 


tę Austryaczkę, jest monumentalnem 


namentowa- 
ny u spodu 
liśćmi akan- 
tu. Na tum- 
bie spoczy- 
wa król w 
zbroi, pod- 
niesiony na 
prawym ło- 
kciu; w le- 
wej ręce 
trzyma ber- 
ło, w nogach 
znajduje się 
szyszak. 
Twórcą po- 
mnika jest 
Jan Padova- 
no, sprowa- 
dzony dla je- 
go wykona- 
nia umyślnie 
z Padwy. Na 
dolnej tum- 
bie leży Zy- 
gmunt Au- 
gust, dłuta 
włoskiego 
rzeźbiarza 
Santi Gucci, 
florentezy- 
ka, syna re- 
stauratora 
katedry flo- 
renckiej. 
Dziełem 
tego same- 
go artysty 
jest pomnik 
Stefana Ba- 
torego w 
stylu koń- 
czącego się 


dziełem Wita Stwosza i powstał w ro- 


ku 1492. Postać królewska wyszła 
z pod dłuta samego mistrza, który 


położył na pomniku monogram swój 
i podpis; rzeźby baldachimu, przedsta- 
wiające odkupienie ludzkości, wyko- 
nał uczeń jego, Jorg Huber z Passa- 
wy, pracujący w krakowskim warsta- 
cie Stwosza. Oba pomniki, Jagiełły 
i Kazimierza, wykonane w marmurze 
w stylu przekwitłego gotyku. 

Janowi Olbrachtowi wzniosła sar- 
kofag niepocieszona po stracie syna 
matka, królowa Elżbieta, między ro- 
kiem 1501 a 1505. Król spoczywa na 
płycie grobowej w postawie leżącej, 
w koronie, z berłem w ręku. Twarz 
portretowana z natury. Cała postać 
wsunięta w bogato ornamentowaną 
niszę, wykutą prawdopodobnie przez 
przebywającego w tym czasie na dwo- 
rze krakowskim rzeźbiarza włoskiego 
Franciszka Stalusa. Z pomnikiem 0l- 
brachta wstępujemy w epokę odrodze- 
nia, która zostawia po sobie wiekom 
następnym perłę Wawelu, kaplicę Zy- 
gmuntowską. 

Za kratą bronzową, zasłaniającą 
wejście, wznosi się tu piętrowy na- 
grobek obu Zygmuntów, ojca i syna, 
wykuty w czerwonym marmurze, oraz 
nagrobek Anny Jagiellonki. Sarkofag 
Zygmunta Starego, o prostych, ale 
szlachetnych profilach, opiera się na 
dwóch bronzowych, lwich łapach, or- 


renesansu, 
dzieło monumentalne, fundowane przez 
Annę Jagiellonkę. Stoimy tu na prze- 
łomie dwóch epok w życiu narodu 
i w sztuce. 

I długi szereg lat mija, zanim 
katedra wawelska ujrzała nowy mo- 
narszy grobowiec. Przy końcu XVII 
wieku stają dwa pomniki, Michała 
Wiśniowieckiego i Jana III, wzniesio- 
ne z alabastru i z gipsu. Oba typo- 
we dzieła późnego baroku, nacecho- 
wane przesadą i gonitwą za efektem. 

Ostatni sarkofag królewski na 
Wawelu stanął przed niewielu laty. 
Jest nim sarkofag królowej Jadwigi, 
wzniesiony kosztem Karola Sz. Lanc- 
korońskiego, przepiękne dzieło Anto- 
niego Madeyskiego. Na podstawie 
z żółtego marmuru wznosi się tumba 
z nieskalanie białego marmuru kara- 
ryjskiego, a na niej uśpiona snem 
śmierci przecudna postać królowej, 
owinięta płaszczem, z twarzą o aniel- 
skim profilu, z której bije niewysło- 
wiony, niebiański spokój,, z rękami 
złożonemi do modlitwy. U stóp Ja- 
dwigi czuwa charcica, symbol wierno- 
ści. Sarkofag obiega górą ornament 
z orłów Piastowskich, rzeźbionych 
w zagłębieniach ścian, reszta po- 
wierzchni jest gładka, stonowana lek- 
ko barwą złotawą. Wszystko zlewa 
się w jedno skupione wrażenie świę- 
tości, szlachetności i nieziemskiego 
czaru. 


To samo dłuto daje teraz kate- 
drze +wawelskiej sarkofag , bohatera 
z pod Warny. 


Ch. 


O teatrze „wesołym” 
i „smutnym. 


ubliczność lubi teatr we- 

soły. „bo życie jest aż 
nadto smutne*. A po- 
goda duszy jest koniecz- 
nym warunkiem fizycz- 
nego zdrowia. Ale tyl- 
z J ko najszczersza część 
publiczności nie wstydzi się tego in- 
stynktu. Mniej szezera przepada 
wprawdzie za sztuką wesołą, ale jej 
nie uważa za sztukę. 

Zanim pocznę mówić o teatrze, 
pozwolę sobie na uwagę, że życie 
nie jest „smutne*. Życie jest conaj- 
żej niedelikatne; to znaczy, że z lu- 


wy 
bością bije tego po fizyognomii, który 


z jakichkolwiek powodów. cierpliwie 
to znosi. Są jednostki, mające pod 
tym względem bajeczny talent... fizyo- 
gnomiczny. A nie potrzebują być 
wcale nędzarzami w  ekonomicznem 
lub w podobnem znaczeniu tego sło- 
wa. Tylko mają duszę nastrojoną 
na „smutne życie“ i zależnie od stop- 
nia kultury, zatrudnienia i innych 
mniej lub więcej zewnętrznych wa- 
runków narzekają na wysokie po- 
datki lub na niewdzięczność dzieci, 
na powszechny zanik moralności albo 
na (czysto osobisty) podagrę... To są 
ludzie wzdychający szczerze i wy- 
rzekający na „ciężkie życie*. 

Tej „publiczności* wszystko prze- 
baczam. Oni czują, że „życie jest 
ciężkie“, ergo—ich życie jest ciężkie. 
Ale są inni, którzy tak samo wzdy- 
chają z „zasady“, a nie dlatego, że 
tak czują. Ja tym ludziom nie prze- * 


baczam ani jednego westchnienia. 
Bo nie uznaję żadnego kłamstwa 


(prócz pięknego, czyli sztuki). 
To nieprawda, że człowiek „,,do- 
brze myślący“ powinien brać życie 


„poważnie. Mamy, papy, nauczy- 
ciele — nie „wychowujcie'* biednych 


sentencyą 0 ,po- 
Bezprzecznie lepiej 
Bo o nie- 
prze- 


dziatek kłamliwą 
ważności życia. 
straszyć je kominiarzem. 
winności wszelkich kominiarzy 
konają się sami, jak tylko trochę 
podrosną. Ale kłamstwo o „poważ- 
nem“ życiu stanie się dla nich manią 
prześladowczą, zabobonnym strachem, 
paraliżującym na zawsze ich energię 
i wolę. 


Wasze życie nie jest ani smutne, 
ani wesołe. Ale czasem dyablo jest 


męczące. A gdy bardzo się zmęczy- 
cie, wtedy dla wypoczynku idziecie 
n. p. do — teatru. Na czem polega 


wypoczynek w teatrze? Na tem, że 
przez kilka godzin nie żyjecie czyn- 
nie, tylko siedząc na miękkich fote- 
lach, przypatrujecie się czemuś bardzo 
podobnemu do życia. Gdyby to „coś 
na scenie było naprawdę życiem — 
nie byłoby wypoczynku. (W Hisz- 
panji przypatrują się wprawdzie rze- 
komi Europejczycy rzetelnie krwawej 
walce bykówale nie można powie- 
dzieć, żeby w tej walce nie brali żad- 
nego udziału. A więc widowisko 
na scenie jest zawsze czemś innem 
jak życie. 

Ale publiczność nieraz tego nie 
wie. Patrzy skrupulatnie (za sza- 
nowną krytyką): czy w sztuce jest 
t. z. „prawda życiowa". A że we- 
dług ogólnego zdania ,,życie jest smut- 
ne“ — więc chociaż serce publicz- 
ności woli sztukę wesołą, to jednak 
mózg jej tą sztuką pogardza (bo „nie- 
ma w niej prawdy życiowej“). 

Nie chodzi mi weale o rehabili- 
tacyę— „wesołej sztuki“. Tylko o sztu- 
kę. Oto, żeby przestać już raz kla- 


syfikówać dzieła sztuki na czarne 
i białe i jednym przyznawać prawo 


do nieba a drugie strącić bez pardo- 
nu do piekła! Rozumie się, że nie- 
ma lepszej i gorszej, że nie ma bia- 


łej i czarnej sztuki tylko jest — 
sztuka. 

„A reszta to -— „walka by- 
ków“. 


Co innego, jeżeli chodzi o tę resz- 
tę. Nie będę się z nikim kłócił, czy 
lepsza jest „walka byków“ z praw- 
dziwą krwią czy z imitacyą.  Wszyst- 
ko mi jedno, czy będzie teatralna ka- 
tastrofa z trupami i z bengalskim 
zachodem słońca, czy teatralny żart 
z gryzetkami, pijącemi szampana 
i z kochankami, kryjącymi się w sza- 
tach. Tu jest istotnie wszystko kwe- 
styą tego „co kto lubi“, kwestyą in- 
dywidualnego i chwilowego zapotrze- 
bowania tego lub owego koloru tych 
lub innych .,wrażeń*. Te „walki 
byków“ mogą być (i najczęściej są) 
wprost cynicznem kłamstwem—a jed- 
nak bliższe są t. zw. „„rzeczywistości'', 
niż zdawałoby się na pierwszy rzut 
oka. Bo służą tylko na to, żeby po- 
draźnić ten lub ów niespokojny rze- 
czywisły apetyt. Hiszpanie mają naj- 
zwyklejsze i najrealniejsze pragnienie 
krwi i dlatego patrzą, jak byki zabi- 
jają konie, a ludzie zabijają byki. 
Nasz „Europejczyk“ na galeryi ma 
najpierwotniejsze pragnienie uciech 
zmysłowych i dlatego patrzy, jak gry- 
zetki piją szampańskie wino, a tea- 
tralni hrabiowie całują gryzetki. Ci 
ludzie nie idą do teatru na to, aby 
„zapomnieć o życiu“, ale przeciwnie 


dlatego, że im jeszcze zamało „ży- 
cia“. I nie ulega wątpliwości, że na- 
turaliści ś. p. — n. p. początkujący 
Hauptman — nie byli tak ,„prawdzi- 
wit — jak autorowie rozmaitych 
krwawych lub wesołych „walk by- 
ków“. 

A propos naturalistów: czytałem 
gdzieś niedawno feljeton, którego 
autor twierdził, że komedya „z na- 
tury rzeczy“ musi być nieprawdopo- 
dobną (zapewne dlatego, że „życie 
jest smutne'*) i że z tego właśnie 
powodu naturaliści nie pisali nigdy 
komedyj. Może być, że naturaliści 
cenili się zanadto, aby pracować dla 
„wesołego teatru* — ale z tego by- 
najmniej nie wynika, że ich dzieła 
były czystem życiem i że w komedyi 
musi być mniej „rzeczywistości“, niż 
w dramacie. Mózg autora feljetonu— 
a może i naturalistów przepełniony 
był widocznie tym samym, jedno- 
stronnym szacunkiem dla koloru czar- 
nego, co mózg owej nieszczerej pu- 
bliczności (której „serce przepada za 
wesołym teatrem“). 

Gdyby kwitnął jeszcze natura- 
lizm, miałby dziś może publiczność, 
która (nienawidząc go w duszy) kła- 
niałaby mu się poważnie, jak niegdyś 
potłuczonym greckim posągom. Bo 
to publiczność chcąca (rzekomo) „praw- 
dy życiowej“ i utrzymująca (mniej 
lub więcej szczerze), że „życie jest 
smutne Ale wręcz przeciwną, choć 
niemniej banalną, prawdę wyznawała 
publiczność z przed laty dwudziestu, 
która stawiających pierwsze kroki 
naturalistów obrzucała zgniłemi ja- 
jami. A mianowicie prawdę, że „ży- 
cie jest wesole“. 

Ta prawda jest także niepraw- 
dą. Życie nie jest ani wesołe, ani 
smutne, tylko wesołe i smutne. Życie 
jest „tragikomedyą*. Odczuwamy to 
codzień, co kroku — ale nie zawsze 
zdajemy sobie z tego sprawę. Ściślej: 
dbamy także w życiu o pewną „czy- 
stość stylu“ i dlatego nie widzimy na 
balu suchot flecisty, grającego nam 
do tańca, a na pogrzebie komicznych 
epizodów, odgrywających się wypad- 
kiem na ulicy. Nasze nerwy odczu- 
wają jednocześnie wszystkie kolory, 
słyszą, jak wrażliwy  kapelmistrz, 
jednocześnie płacz wiolonczeli i ra- 
dosne krzyki trąb... Ale te nerwy 
są jak żywi chłopcy pod ciągłym 
nadzorem surowego mentora ,„„mózgu*, 
który przypomina im co chwila „styl“ 
i etykietę i w „poważnych* chwilach 
nie pozwala im tańczyć a przy tańcu 
zakazuje im płakać. I nerwy stają 
się z czasem obrzydliwie posłuszne, 
stają się, jak owe szkolne „perły*, 
uosobieniem tego „co wolno“. Nie- 
kiedy jednak mści się całkiem nie- 
spodzianie ich ciągle tłumiona i krę- 
powana „żywość“ i robią nagle pa- 
nu mentorowi wprost szatańskie psi- 


kusy. Zwracam n. p. uwagę na na- 
stępujące, bardzo dziwne, a przecież 
nie tak rzadkie zjawisko: ktoś ko- 
munikuje mi, że umarł mu ojciec. Bacz- 
ność! —  komenderuje natychmiast 
„mentor“, który wie dobrze, co się 
w takich razach należy. Wiedzą to 
i nerwy, ale właśnie dlatego, że men- 
tor krzyknął „baczność!“ napada ich 
nagle pusta i niewytłomaczoma we- 
sołość. I wstrzymują się z trudem, 
aby nie roześmiać się w oczy temu, 
który stoi przedemną strapiony i bla- 
dy, bo umarł mu ojciec. To są skut- 
ki przemęczenia biednych, słabych 
nerwów ciągłem ćwiczeniem i wy- 
chowaniem. 

Otóż w życiu słyszy człowiek 
(jak doświadczony kapelmistrz) jedno- 
cześnie dźwięki wesole i smutne. 
I gdyby nieodzownym warunkiem 
sztuki była w istocie owa „prawda 
życiowa“, to nie byłoby innego teatru 
prócz tego, w którym jednocześnie 
śmieją się i płaczą. Opera jest już 
poniekąd dzisiaj tym teatrem. (Wo- 
góle: muzyka z dziewiętnastego wie- 
ku jest bardziej „nowoczesną“, niż 
literatura z dwudziestego). Ale zresz- 
tą jest nasz teatr (z małymi wyjąt- 
kami) albo wesoły albo smutny. To 
znaczy, że ani komedja, ani dramat 
nie są tego koloru, co życie. | nie 
mogą być takiemi jak życie, bo są 
sztuką. A sztuka to „„styl'*. Sztuka— 
to konsekwencya pod względem tonu 
i kolorytu, podczas gdy życie składa 
się (przynajmniej pozornie) z ciągłych 
i przeróżnych niekonsekwencyj kryty- 
ki i wychowana przez nią „inteligentna“ 
publiczność, pogardzająca — w imie- 
niu „prawdy“ — komedyą, powinna 


z tej samej racyi pogardzać drama- 
tem. A ideałem ich powinien być 


teatr, w którym, jak w zwierciadle, 
odbijałby się kolorystyczny chaos, 
śmiałaby się barwna niekonsekwencya. 

Mam jednak aż nadto wiele da- 
nych, że taki właśnie teatr idealem 
ich nie jest. Dla tego to kolorysty- 
czna prawda takich poetów, jak np. 
Wedekind i Shaw nie jest prawdą 
przeciętnej inteligencji. 

I może kiedyś dojdzie do tego, 
że istotnie sztukę będzie się ko- 
chać jako piękny sen, a nie jako mniej 
lub więcej udatną imitacyę świata. 
Sztuka—to także świat, ale świat dla 
siebie, a nie księżyc tej podłej ziemi, 
na której my załatwiamy ciężko 
i chmurnie „nasze dzienne sprawy“. 
To świat, w którym zawsze jest ja- 
sno i nigdy nie zachodzi szczęście. 
Sztuka, moi państwo, to zawsze — 
„wesoły teatr“. 


Tadeusz Rittner. 


NAL I DAMAYANTI. 


BAŚŃ STAROINDYJSKA 
Z KSIĄG MAHABHARATY. 


Z SANSKRYTU FRZEŁOŻYŁ A. LANGE. 


Warszawa. G. Centnerszwer. 1906 r. 


Zamiast recenzyi podajemy ustęp 
ze świeżo wydanej książki A. Lange- 
go p. t. „Nal i Damayanti“. 

Jest to prawdziwie rara avis: 
poemat indyjski, bezpośrednio ze sta- 
rożytnej mowy sanskryckiej przełożo- 
ny: po raz pierwszy utwór tego ro- 
dzaju ukazuje się po polsku. 

Poemat ten, sławny w całej Azyi, 
a od r. 1809 tłumaczony też na wszy- 
stkie języki europejskie—jest cząstką 
wielkiej epopei indyjskiej Mahabhara- 
ty. Bramin wieszcz, imieniem Brhadas- 
va, opowiada wygnanemu królowi 
z rodu Bharatydów, powieść o króle- 
wnie i królewiczu. Królewicz Niszady 
Na|-Punyasloka, za pośrednictwem zło- 
tego ptaka ukochał Damayanti, królew- 
nę Widarby i ona jego nawzajem. Gdy 
od tej miłości pobladła królewna, oj- 
ciec jej Bhim, obwołał zwoliny swej 
córki, svayamovare t. j. wybór męża 
przez pannę, jak to opisane w pie- 
śni V, którą zamieszczamy. Królowie 
z calej ziemi przybyli na tę uroczy- 
stość, a równieź i Nal pokierował się 
ku Widarbie. Tymczasem najwyźsi 
bogowie: Indra czyli Sakra, bóg nieba 
i gromu, Waruna, bóg wody, Agni, 
bóg ognia i Yama, bóg śmierci i eno- 
ty, dowiedziawszy się o zwolinach po- 
stanowili równieź udać się do Widar- 
by. Na drodze spotykają Nala, żąda- 
jąc, aby im dziewosłębił; Nal, z góry 
przyrzekłszy bogom posłuszeństwo, 
nie mógł słowa cotnąć—i zamiast sta- 
nąć wobec królewny w imieniu wła- 
snem—mówi jej: 
Bogowie posiąść ciebie chcą: Waruna, 
Sakro, Agni, Yama— 
A ty jednego z bogów tych za męża 

wybierz sobie sama! 

Ale Damayanti powiada wręcz, że 
ze wszystkich tych bogów „wybieram 
ciebie, ludzki Iwie!* Nal jednak „po- 
bożny, chrobry, znawca Wed“ „z lu- 
dzi najbardziej człowieczy* — zwraca 
uwagę Damayanti, że nie wolno grze- 
szyć przeciw bogom. Ona zaś tak 
dpowiada: 

Indra śród bogów swych drużyny 

Niech przyjdzie! Z nimi przybądź ty, 
w dzień, kiedy będą me zwoliny! 

Ja wobec Panów bytu sfer ciebie, o ksią- 
żę ludzkich ras, 

Ciebie wybiorę, ludzki lwie, a tak nie 
będzie grzechu w nas! 

Jak bogowie uwikłali zakochaną 
królewnę w kłopotliwe poszukiwanie 
Nala—i jak na skutek gorącej modli- 
twy miłość zwyciężyła potęgi niebie- 
skie—i bogowie najwyższemi łaskami 
obdarowali dziewicę — o tem śpiewa 
Pieśń V. 

Książka, wydana nakładem firmy 
G. Centnerszwera, wyszła w edycyi 
wytwornej, czcionkami drukarni Naro- 
dowej w Krakowie. Książkę pięknie 
zdobił Jan Bukowski; dwa ornamenta 
tu załączamy. Okładka  trójbarwna 
wyobraża dywan indyjski. 


BRHADASWA RZECZE: 


Więc w księżycowy, czysty dzień, w stosowną porę, chwilę, czas, 
Zawezwał na zwoliny Bhim mocarzy ziemi: Wzywam was! 
Królowie, słysząc Bhima głos, że w nich miłości płonął brzask, 
Spiesznie na uroczystość szli, spragnieni Damayanti łask. 

Przez wrota, których słupy Iśnią srebrnemi i złotemi skry, 

Na amfiteatr władcy szli, jak na szczyt góry wchodzą Iwy! 

Więc różnolitych siedzeń krąg zajęło wielkich mężów krocie, 
Barwne im wieńce zdobią skroń, a szaty w perłach skrzą i złocie. 
Ramiona-ś tęgie widział tam, jak z bronzu kute lub śpiżowe 

l delikatne, giętkie tak, jak gdyby węże pięciogłowe. 

Królowie bujny mieli włos, szlachetne czoła, oczy, brwi, 

A od ich twarzy padał blask, jaki od gwiazd promieni Iśni. 


l na ten świetny królów zlot, tak właśnie pełny wielkich mężów, 
Jako pieczara pełna lwów, jak Bhogavati pełna wężów- 
Na amfiteatr ze swych izb przeczysta Damayanti szła, 
Aż na jej piękna jasny czar—i wzrok i duch mocarzy drga. 
Gdy na nią chciwy padnie wzrok tych wielkodusznych władców grona, 
ŹŻrenica zapatrzonych trwa olśniona i znieruchomiona. 
A gdy imiona jęto w głos czytać książęcia po książęciu, 
Ujrzy Bhaimia, królu mój, całkiem podobnych mężów pięciu. 
Gdy ich zobaczy pięciu wraz, a żadna w kształcie ich różnica 
W zwątpieniu Widarbianka drży, czy Nala pozna królewica. 
Bo na którego rzuci wzrok —ten jej się pewnie zda Naiszada, 
Tedy wysila się jej duch—i z trudem sobie rzecz przekłada. 
| 


Które zaś są oznaki bósiw—słyszała o tem—więc uważy. 
Które zaś są oznaki bóstw, —jak mi gadali ludzie starzy, 
Śród tych, co tu na ziemi tkwią—niewidzę żadnej bóstw oznaki! 
| wciąż ocenia, baczy wciąż, jaki z nich bóg a człowiek jaki? 
Więc długo ważąc w duchu swym, postrzega w końcu pełna trwogi, 
Że snadź właściwy nadszedł czas, aby o łaskę błagać bogi. 
l głosem więc i duchem swym w modlitwach się rozpływa czystych 
I drżąc, ramiona składa w krzyż—i wzywa bogów wiekuistych. 


— Nal, jak mi wieszczy ptak, ma być wybrańcem mym w tej porze, 
O błagam w imię prawdy tej, objawcie mi go, Duchy boże! 

Ani mój głos, ani mój duch po za tę wieszczbę przejść nie może, 
O błagam, w imię prawdy tej, objawcie mi go, Duchy boże! 

Jako z wyrocznej woli nieb, jemu znaczone moje łoże, 

O błagam, w imię prawdy tej, objawcie mi go, Duchy boże! 
Jakom zrobiła wielki ślub, że nic miłości mej nie zmoże, 

O błagam, w imię prawdy tej, objawcie mi go, Duchy boże! 
Przybierzcie znowu własny kształt, wy, co czuwacie tam z wysoka, 
Bym poznać mogła, który z was jest tygrys ludzki, Punyasloka! 


Więc, gdy usłyszy grono bóstw onej Damayanti pieśń żałosną, 

Jej rady mądrość, prawdy cześć i tę Naiszady cześć miłosną, 

Jej nieskalaność, czystość żądz, pobożną wiarę słów wyrocznych, 

Toż się przychylą do jej próśb — odkryciem znaków swych widocznych. 
Wzrok miał bez ruchu każdy bóg, pot ich nie plami ani kurz, 

Ni świeżych wieńców kazi pył: nad ziemią stoją nieco wzgórz. 

Dwoisty cieniem przy nich Nal, z wieńcem powiędłym w pyłu rdzy 

Na ziemi stał, u nóg miał kurz, a wzrok migota mu i drży. 


Teraz, Bharato, pozna już, kto jest śmiertelnik, a kto Dewa, 

I prawowicie, panie mój, obiera Nala piękna dziewa. 
Zarumieniona, krajem szat, podnosząc w dłoni swej szlachetnej, 
Na barkach Nala—perła dziew— położy wieniec cudokwietny. 


l za małżonka w sposób ten wybrała księcia pól Niszady, 
Aż głośno w okół: ach—i—ach! wołają królów cne gromady. 
Bogowie zaś i riszich tłum poczęli wołać: chwała, chwała! 

| podziwiali go—i cześć jęła mu składać rzesza cała, 

Toż wolniej dysząc, radża Nal, syn Wiraseny, o Kaurawya, 


* Tak mówił Damayancie swej, w której mu piękno się objawia: 


—żŻe śmiertelnego, jasna, czcisz, gdy wobec ciebie są bogowie, 


Tedy małżonkiem swym mnie znaj, oddanym wiecznie ci w tem słowie. 


Dopóki w ciele mem trwa duch, o ty, uśmiechem swym pogodna, 
Dopóty z tobą będę ja: to prawda moja niezawodna 


Ucieszył ją tą mową Nal—i złączył z dłonią swą jej dłonie, 

Aż ujrzą: oto ku nim szedł Agni na czele w świętych gronie. 
Więc się oddaje serce ich pod skrzydła łaski tych Amarów, 

A wybrańcowi pe ły dziew— strażnicy bytu wszechobszarów, 
Rozradowani ucztą snadź, Nalowi—dadzą osiem da ów. 

Widzenie boga w czasie żertw i losów bieg pomyślny wciąż— 
Ten dar Naiszadzie Sakra dał, umiłowany Saczji mąż. 

Agni mu dał, że zawsze Nal mógł stanąć w miejscu tem, gdzie chciał, 
| samo-promieniący świat w mroku—mu Agni jeszcze dał. 

Yama zaś dał wytrwałość cnót—i na żądanie jadła cud; 

Pan wód, że gdy zapragnie Nal—wszędzie się zjawi głębia wód— 
l wieńców wiecznie świeżą woń: a każdy wróżył dzieci dwoje. 
Takich mu dawszy osiem łask, bogowie poszli w swe pokoje. 


Zaś króle, widząc ten ich ślub, pełni radości w onej chwili, 

Że Damayanti bierze Nal—wracali do dom, jak przybyli. 

Gdy się rozpłynął królów zjazd król Bhim radosny parze młodej — 
Prześlicznej Damayanti swej z Nalem—wyprawił huczne gody. 


l żył w Widarbie, póki chciał, Naiszada obok swej dziewicy, 
A potem go odpuścił Bhim—i wrócił Nal do swej stolicy. 


Zyskawszy żonę perłę żon, Nal, co jak słońce ludom Iśni— 

W błogich rozkoszach, Panie mój, jak Indra z Saczją pędził dni. 
Wybraniec szczęścia, radża Nal, narodów pan niezrachowanych, 
Miłośnik prawdy, sługa praw, zmienił poddanych swych w oddanych. 


Więc jako Nahusz ojcu w cześć—bił bogom liczne pary koni— 
| wiele innych składał żertw, świadom pobożnych ceromonii. 

l z Damayanti zrodził Nal—dziateczek dwoje na ten świat: 
Syna, co zwał się Indra-sen i Indra-senę córę-kwiat. 

Ofiary bogom czyniąc Nal—i rozkoszując się naprzemian, 
Panował, błogi ziemi pan, nad błogą ziemią błogich ziemian. 


TAKA JEST PIEŚŃ V POWIEŚCI O NALU | DAM 


fa AYANTI\ 


Dobre serce. 


|yło sobie raz takie jedno 
nasze polskie jasnowłose 
dziewcze, jedno z tych 
| dziewcząt, które mają. 
À samo serce w sobie i nie- 
omal, że wszystkie funkcye tizyologicz- 
ne za pomocą serca spełniają nie 
mówiąc już o takich rzeczach, jak 
myślenie. 

Wszyscy się niem zachwycali. 

— Jakie to złote, jakie poczci- 


we dziecko... Toż to dopiero wielki 
los na loteryi życia wygra, kto tę 


stokrotkę kiedyś za żonę weźmie. 

A dziecko rosło szczęśliwie, na- 
bierało ciała i kształtów i od naj- 
młodszych lat miałą jedno tylko prag- 
nienie, aby czynić dobrze dookoła sie- 
bie. Gdy szło z mamą na prze- 
chadzkę, a po drodze nawinął się 
ubogi żebrak, zaraz zaczynało się na- 
pierać o grosz, aby go dać bied- 
nemu. 

Aż matka, która sama zresztą 
była dobroczynną osobą i kilka razy 
do roku siadywała na wentach, o czem 
pisały pisma, musiała je przed zbyt- 
nią rozrzutnością przestrzegać. 


— Człowiek nie tylko czuć po- 
winie sercem, ale i rachować. Do 


grosika grosik a zbieże się trzosik. 
Gdyby każdy dawał ubogiemu jał- 
mużnę, to ubogi stałby się wkrótce 
właścicielem kamienicy na jednej 
ż pierwszorzędnych ulic i straciłby 
wszelką zasługę przed Panem Bo- 
giem.—Pamiętajmy—że dobrze zrozu- 
mianem bogactwem niektórych ludzi 
jest właśnie ich bieda. 

Gdy dziewcze przeszło z rodzaju 


nijakiego w zdecydowanie żeński, 
w gościnnych salonach jej rodziców 
zaczęło się zjawiać mnóstwo mło- 


dzieży. 
Uroczej pannie wszyscy składali 
hołdy, za spojrzeniem jej fijołkowych 


oczów każdy gotów był lecieć jak 
piłka od tennisa, podbita wprawną 
dłonią... Boże, ileż to było intryg, 


żeby jej nuty przewracać—gdy grała 
na pianinie, albo rakietę podać. Wło- 
sy jej zdawały się olśniewać złotym 


swoim blaskiem, jak majowe słoń- 
ce tych, rozkochanych młodzieńców. 


Wreszcie dwóch zastępuje jej raz. 
drogę w ogrodowej alei. 

Obaj z całem zaślepieniem, jakie 
stwarza miłość, wryli kort swoich. 
kolan w ostry żwir ścieżki. 

— Żyć bez ciebie nie mogę—zawo- 
łał pierwszy.—Bądź moją. Mam wiel- 
ki talent i pragnę ci go złożyć w ofie- 
rze. 

Drugi, słysząc to, zasępił się. 

— Żyć bez ciebie nie mogę!—za- 
wołał. —Ale cóż ja ci wielkiego w ofie- 
rze przyniosę? Nie nie mam—mam: 
tylko małv maiatek 


Urocza panna ze wzruszeniem 
wysłuchała obu oświadczyn.* 

I oczywiście nasłuchać się nie 
mogła. Mając do wyboru pomiędzy 
wielkiem a małem— poszła za nieod- 
zownym  popędem dobrego serca 
i wybrała to,co bardziej na litość za- 
sługiwało —male. 


Za to też Pan Bóg jej poszczę- 


ścił. Żyli z mężem bardzo szczęśli- 
wie, pomnożyli w czwornasób jego 
dochody i doczekali się licznego po- 


tomstwa, które było podporą ich opro- 
mienionej zasługą żywota starości 
i ozdobą srebrnego wesela. 

Na zakończenie czytelnicy pra- 
gną zapewne wiedzieć, co się stało 
z dalszymi bohaterami tej opowieści. 
Otóż człowiek, który miał duży talent, 
rozpił się i pod wpływem zgubnego 
nałogu nietylko nie nie stworzył, ale się 
stał jednym z tych upadłych indy- 
widuów, które ukłonami swymi na 
ulicy w zakłopotanie wprowadzają. 
Dlatego też dziewczynka o dobrem 
sercu, będąc już zresztą matką o do- 
brem sercu, ile razy go spotkała 
przypadkiem, zawsze zaczynała pilnie 
czytać szyldy nad wystawami skle- 
powemi. I oglądając się za pijakiem, 
mogła uprzytamniać sobie z dużą 
dozą wewnętrznego zadowolenia: od 
jakiego to ciężkiego losu uchroniło ją 
to właśnie, że poszła za prądem 
dobrego serca. Bo, kto umie 
sercem myśleć, czuć i rachować, te- 
mu zawsze się w życiu poszczęści. 


swego 


Włodzimierz Perzyński. 
LĄ 
Z wysławy w Zachęcie. 
Rzeźby B. Mazura. 


Tym figurynkom Mazura doprawdy 
trudno się napatrzeć! Jest nerw rzeż- 
biarski w tem, a mimo że często au- 


Portret p.Jaroszyńskiego. 


Rzeżby B. Mazura. 


Autoportret. 


tor bryknie czy wierzenie i po za 
rzeźbiarstwo poleci, —jednakże w każ- 
dej z tych rzeczy odrazu czujemy 
plastyka, urodzonego smycerza! Te 
szkice, lepione dorywczo, mają ogro- 
mnie dużo w sobie, żyją i swem wla- 
snem i życiem nowoczesnej sztuki. 
Mazur—lubo jak prawie wszyscy nasi 
rzeźbiarze, mało jest wychowany w sztu- 
ce i nie posiada zupełnej pewności 
władania formą, czem tak świetnie 
wojują Francuzi, jednakże zawsze 
opanowywa ksstalt, a postać „Góral- 
czyka* jest tego doskonałem stwier- 
dzeniem. Ten naturalnej wielkości 
chłopak ma naprawdę: nogi. palce 
i ręce—siedzi to wszystko na swojem 
miejscu i tylko okryte jest ubraniem. 
A jak on stoi doskonale po chlopsku, 
na dwóch nogach od razu. Kto wie, 
co to jestdobre postawienie figury ludz- 
kiej, ten znaczenie tego oceni! A te 
drobne figurynki,—kapitalny Łopień- 
ski, choć nieco tragicznie głowę zwie- 
sił i zadumie się oddał--jako że za 
długie nogi wyznaczył mu rz 


Portret p. Łopieńskiego. 


Portret. 


Nieeee!... 


biarz, jednakże portretem  doskona- 
łem jest, bo daje sentyment por- 
tretowanego. A „Kamiński“ w roli 
bogatego wujaszka — bardzo ciekawy. 
A oto piękny mężczyzna na fotelu, 
doktór jakis—żywy, znów odczuty do- 
skonale. I własny konterfekt artysta 
slapat kapitalnie: ta falda na policzku, 
powstała od zbyt wysokiego kołnie- 
rzyka, jest kaprysem miłym, czemś 
co doskonale robi, ale, aby to zobaczyć 
w naturze, odczuć, zdecydować, trze- 
ba koniecznie mieć ów dziwny Łlej 
artystyczny w kościach, który prze- 
cież nie wszyscy artyści miewają, 
a już professorowie zgoła cierpią na 
wyschnięcie tegoż plynu ważnego. 
Po co im to! Arcymile  capric- 
Glo Jest: „Nieee!..* „Sliczniusie dziew- 
czątko, no, takie 18, lub 19 letnie 
stworzenie, leżąc na szeslongu, ciąg- 
nie szal, czy kołderkę ku szyi i... Ce- 
dzi przez” ząbki: „Nieee, Niėce, 
Nice!“ 

Władysław Wankie. 


nnan 


Z historyi strajków. 


Nowe prawo o bezrobociach zostało 
już raz zastosowane: trzech pracowników 
kolei warszawsko-petersburski« kazano 
na rok więzienia za przeszkadzanie kon- 
duktorowi w pełnieniu jego obowiązków. 

To nowe prawo rosyjskie wzorowane 
jest na europejskiem prawodawstwie no- 
woczesnem. Przyznaje ono prawo do 
strajku robotnikom. Ale jednocześnie 
ochrania prawo do pracy tych, którzy 
się do strajku przyłączyć nie chcą. 

Znakomity mąż stanu francuski, 
Waldeck-Rousseau, powiedział w tej spra- 
wie następujące, znamienne i pamiętne 
słowa: 

— Gdyby potrzeba było uruchomić 
całą armię francuską, aby zabezpieczyć 
swobodę pracy jednemu tylko robotniko- 
wi, cheącemu pracować, należy to zrobić, 
nie będzie to ofiarą zbyt wielką. 

W krajach też ucywilizowanych nie- 
znane są środki terrorystyczne, jakich 
się używa u nas, w celu doprowadzenia 
do strajku. I tam przykłady, u nas co- 
dzienne, narzucenia strajku większości, 
chcącej pracować przez mniejszość, cza 
sem przez garstkę tych, co pracować nie 
chcą, są zgola nieznane. 

Oto jak zdecydował ostatni strajk 
górniczy we Francyi: 25 tysięcy głosów 
oświadczyło się za strajkiem, 21 tys. 
przeciwko i 20 tys. wstrzymało się od 


wianty i środki. Towarzystwa zawodo- 
we niemieckie i francuskie posiadają po- 
ważne kasy. Stowarzyszenie zecerów 
berlińskich ma np. w swojej kasie kilka 
milionów marek: obliczono, źe te fundu- 
sze wystarczyłyby na utrzymanie wszyst- 
kich pracowników drukarń berlińskich 
w ciągu sześciu tygodni. To jest, oczy- 
wiście, potęga. 

Strajk elektryczny dla tego się nie po- 
wiódł berlińskim robotnikom, źe nie był 
powszechny: a nie był powszechny, po- 
nieważ pewna część robotników zrozumia- 
ła, iż nadmierne podniesienie ceny elek- 


trycznej energii, (a to było skutkiem 
prostym spełnienia żądań robotników) 


dałoby odrazu zwycięstwo sile, wczoraj 
powszechnie panującej, sile gazu. 
Pomiędzy elektrycznością a gazem 
walka nie jest bowiem ukończona. Gaz 
się—bronf. I broni się z ogromną ener- 
gią. Ma sobą zaś dwa atuty, których 
lekceważ nie można: l-0 udoskonale- 
nie, uc”ynione przez dra Auera, który 
wynalazł koszulki gazowe, fabrykowane 
z metalów „cieżkich ziemi“ i -o taniość. 
Ta walka gazu z elektrycznością 
toczy się i u nas, na warszawskim grun- 


głosowania. Oczywi cie niema tu mowy 
o jakimś przymusie. 

W razie zdecydowania strajku, od- 
bywa się on w największym spokoju, 
ale robotnicy uważają to za punkt hono- 
ru, aby ten spokój był wzorowy, niczem 

niezakłócony, jedną 


Spokój i pustka strajkowa. 


awanturą nawet nie- 
ącony, powiedzieć 
się chce: niespla- 
miony. 

Ot, choćby pr y- 
kład w strajku ber- 
lińskimelektrycznym, 
który wybuchł coś pół 
roku temu i w którym 
wzięły udział dziesiąt- 
ki tysięcy robotników. 

Był on przygoto- 
wany rozważnie. I nie 
powzięty lekkomy 
ślnie. 

Ci co strajk pro- 
pagowali, pomyśleli 
naprzód o tem, aby 
robotników nie puścić 
na ulicę, niby nędza- 
rzy, aby im na czas 
walki ekonomicznej 
przygotować pro- 


Strajkować dalej, czy już wrócić do roboty? 


cie. Towarzystwo elektryczne, które pod- 
jęło się oświetlenia Warszawy, posta- 
wiło pewnego razu następującą propo- 
zycyę ludziom, będącym ojczymami (bo 
z pewnością nie ojcami) naszego miasta: 

— Oświetlanie ulic bocznych i od- 
leglejszych od śródmieścia, ani nam się 
nie opłaci, ani wam. Nieopłaci się nam— 
bo instalacya drogo będzie kosztować: 
nie opłaci się wam, bo lampka żarowa, 
rozpalony drucik, da mniej światła ani- 
żeli daje dziś auerowska gazowa latar- 
nia. Co innego śródmieście! Tam damy 
paręset lamp łukowych. będzie widno jak 
we dnie i opłaci się skórka za wyprawę. 

I ojczymowie miasta i prasa odrze- 
kła na to odrazu: 

— Ehe! jegomoście się tylko wykrę- 
cacie... 

I projekt odrzucono. 

A jednak jedyny człowiek, który się 
na miejskich sprawach coś u nas rozu- 
mie, p. Adolf Suligowski, u nal projekt 
ten za zupełnie rozsądny. 

Strajk elektryczny berliński skończył 
się więc szybko w obawie przed gazem. 
A robotnicy berlińscy nie posuwają nig- 
dy swojej akcyi o polepszenie bytu aż 
do zniszczenia zakładów, które ich ży- 
wią. 


Czytelnictwo na wsi. 


Z oświaty na Litwie. 


Szkoły i profesorowie. 
Język polski. 


Stosunki szkolne na Litwie powe- 
selały trochę; murawiewskiemu syste- 
mowi „oświecania* przez kuratoryat 
naukowy wileński, którego rzecznika- 
mi byli tacy Korniłowowie, Batiuszko- 
wowie, Sergjewskije, usuwa się grunt 
pod nogami. W średnich zakładach 
naukowych zdaje się już wszędzie 
ustawać okrutne prześladowanie mo- 
wy polskiej; wszędzie już się wykła- 
da religia po polsku, a nawet język 
polski, jako przedmiot nauki, odzyskuje 
powoli dawne swe prawa obywatel- 


stwa. Przez wieki całe pod egidą 
wszechnicy Batorowej upowszechniała 


języka polskiego, 


Nawet drobniejsza dziatwa spragniona jest książki. 


się na Litwie oświata narodowa, osta- 
tni racyonalny system komisyi Edu- 
kacyjnej trwał dłużej, niż w Króle- 
stwie Polskiem, w wileńskiem okręgi 
naukowym, bo aż do 1832 r.; 
nasz przenosił obszarem, liczbą szkół 
i uczniów trzy inne w państwie (nie- 
kiedy więcej niż o trzykroć!). Nastały 
czasy Nowosilcowskie o nastroju reak- 
cyjno-wstecznym; pogasły i takie 
ogniska oświaty naszej jak szkoły za- 
konne (w Wilnie: pijarskie, misyonar- 
skie, benedyktynek). Nauczyciele po- 
lacy w szkołach oficyalnie rządowe- 
go typu pozostawali jeszcze w wię- 
kszości, nie rugowano nawet wykładu 
wielu ze starszego 
pokolenia wilnian wspomina z rozrze- 
wnieniem światłych nauczycieli tego 
przedmiotu Antoniego Bądzkiewi- 
cza z gimnazyum pouniwersyteckiego 


(dziś 1-go), Wiktora Dluskiego z by- 
łego Instytutu szlacheckiego. (Ciężka 
ostatnich lat 40-u paru opresya bezli- 
tośnie, najrozpaczliwiej się odbiła na 
młodzieży uczącej się, szczególnie 
w kraju naszym, tak iż społeczeństwo 


nie rychło się ocuci z pod wpływu 
tej zmory, choć przedwstępny dzień 
reform zaświtał, a ustrój szkół się 


przekształca zwolna pod okiem społe- 
czeństwa samego (komitety rodziciel- 
skie). Opłakany stan szkolnictwa lu- 
dowego, acz z trudnością, da się zmie- 
nić, jest nadzieja, na lepsze. Da Bóg, 
odzyskane zostaną i uczelnie prywa- 
tne—średnie i niższe—z wykładowym 
językiem polskim. 

Według najświeższych danych, 
zebranych przez okręg naukowy wi- 
leński, w roku 1904 było w zawiady- 
waniu ministeryum oświaty szkół 
5,484 (w tem 12 gimnazyów męskich, 
8 żeńskich, 7 szkół realnych, 1 pro- 
gimnazyum) o 253,253 uczących się 


(o 9,900 więcej, niż w r. 1903). Z po- 
równań statystycznych wnosimy, że 
w stosunku do ludności, dla braku 


szkół początkowych w dostatecznej ilości 
przeszło 700,000 dziatwy w wieku 
szkolnym pozbawione jest nauki sy- 
stematycznej. 

W średnich zakładach naukowych 
okręgu wileńskiego  kształciło się 
11,210 osób. Wileńska szkoła techn.- 
chemiczna, gimnazya prywatne męskie 
i żeńskie, szkoły handlowe, instytuty 
żeńskie im. Ces. Maryi it. d., odnośny 
kontyngens wychowańców znakomicie 
zwiększają, mimo wszystko i tu szkol- 
nietwo źle się przedstawia: 1 szkoła 


męska na prawie pół miliona ludno- 
ści, 1 szkoła żeńska na 1.150,000 lu- 


dności! 1 uczeń na 1,500 mieszkańców, 
1 uczennica na 3,150 m. 


Szkół realnych w okręgu nauk. 
wileńskim mamy 7 z 2,579 uczniami. 
W Wilnie—jedna 7-mioklasowa szkoła 
realna, przekształcona w r. 1872 z b. 
gimnazyum realnego, założonego w r. 
1868, przeistoczonego zaś ze szkoły 
szlacheckiej, założonej w r. 1839. Uczą- 
cych się w niej do 500; niedawno 
ogromną większość stanowili polacy. 
W tej szkole się kształcili uczeni 
przyrodnicy Mokrzecki (entomolog i wy- 
nalazca okrzyczanego preparatu sol- 
nego do zasilania ginących drzew 
owocowych), Wróblewski August (che- 
mik, nadto redaktor „Przyszłości“, jest 
on bratem znanego prawnika wileńsk. 
Tadeusza), art. malarze: Stanisław 
3ohusz-Siestrzeńcewicz, Łuszczewski, 
Łęski Z.; literaci: Lucyan Uziębło, An- 
toni Miller. Z nauczycieli godni są 
wymienienia ś. p. Połozow, fizyk, i ró- 
wnie zacny Mik. Winogradow (pierw- 
szy urodzony z polki, drugi z polką 
ożeniony). Winogradow był długole- 
tnim inspektorem szkoły realnej, zaś 
przed dwoma laty utrzymuje własne 
gimnazyum prywatne męskie, gdzie 
polacy stanowią 62 proc. ogółu uczą- 
cych się, gdzie sz. właściciel zakładu- 
pierwszy w całym kraju utworzył 
w r. z. katedrę języka polskiego i utrzy- 
muje są kosztem własnym. Było to 


pierwszorzędnej doniosło- 
ści dla ogółu polskiego na 
Litwie zdarzenie, po 40 la- 
tach pognębienia mowy na- 
rodu, który wyższą swą 
kulturą wszystkim innym 
spółbratymcom przez wieki 
całe przyświecał. Gród 
Skargi, Naruszewicza, Snia- 
deckich, Mickiewicza, Sy- 
rokomli odzyskał cząstkę 
cywilizacyjnych praw swo- 
ich, przynajmniej chociaż— 
dla swoich. 


24(11) listopada 1906 
roku o godz. 8 i pół rano 
w klasie Il-ej gimnazyum 
p. Winogradowa p. Zygmunt Karpo- 
wicz rozpoczął naukę języka polskie- 
go. Wzruszeni byli wszyscy. To zro- 
zumiałe. Lekcye trwają dotąd; przer- 
wa była około dwumiesięczna, z po- 
wodu choroby p. K. Młody pro- 
fesor ma do 100 uczniów: gor- 
liwie się garną wszyscy do 
legalnej już obecnie w szko- 
łach książki naukowej pol- 
skiej. Wkrótce ma p. K. 
wykładać język polski i 
w gimnazyum 2-im, do- 
tąd nie obsadzonem... dla 
braku filologów z odpo- 
wiedniemi prawami. W 
gimnazyum 1-szem po wa- 
kacyach nauczać ma mło- 
dy uczony Kościałkowski, 
pracujący teraz naukowo 
w Rzymie. — Pan Z. Karpo- 
wicz, rodem podolak (matka 
z pow. wilejskiego), urodził 
się atoli w gub. charkowskiej 
w 1869 roku; w Charkowie 
ukończył gimnazyum, studyował tam 
i w uniwersytecie, aż się przeniósł 
na wydział filologiczny wszechnicy 
Jagiellońskiej (słuchał wykładów Tar- 
nowskiego, Smolki, ks. Pawlickiego 
1 int). 

Właściciel gimnazyum Winogra- 
dow nie krępuje litwinów, rosyan, ży- 
dów, tak samo jak polaków, w uczę- 
szczaniu na wykłady języka polskiego 
i od nich również nie żąda dopłaty 
za lekcye; tymczasem w szkole real- 
nej rządowej, dyrektor jej, formalista, 
nie przyjął dopłaty od paru rosyan, 
pragnących się uczyć języka polskie- 
go, oświadczywszy im, że może im 
wystarczyć język rosyjski; tak samo, 
mając instrukcye z kuratoryatu nauk. 
wil., nie zgodził się, żeby litwin słu- 
chał wykładów języka polskiego, 
a litwinem tym jest syn profesora 
języka litewskiego, Jana Jabłońskiego; 
pięknie to świadczy o szlachetnym 
litwinie tym—przyjacielu Polaków. 


26 (13) marca r. b. w rządowej 
szkole realnej wileńskiej odbyła się 
pierwsza lekcya języka polskiego 
w grupie klas młodszych. Wykłady 
prowadzi prof. Gierard Uziębło, wil- 
nianin, lingwista poważny, niepospo- 
licie przytem uzdolniony literacko. 
[on z uczniami swymi odczuł nastrój 
i powagę ehwili pierwszej lekcyi ro- 


Gerard Uziębło. 


Szkoła realna w Wilnie (obok kościoła Seminaryjnego) przy ulicy Ś-to Jerskiej. 
Fundacya uczonego biskupa wileńskiego Dawida Pilchowskiego. 


dzimego języka w mieście swojem. 
Z 252 uczniów polaków zapisało się 
180. W tym zakładzie, jako już nale- 
żącym do okręgu naukowego, rodzice 
dopłacają szkole za naukę nadetato- 
wego tymczasem przedmiotu. P. 
Uziębło objął już wykłady we 
wszystkich 7-miu klasach po- 
dzielonych na cztery grupy. — 
Dzięki dotychczasowej nie- 
możności jawnego uczenia 
się po polsku i niedostate- 
cznego zwracania uwagi 
na język macierzysty w do- 
mu, uczniowie wileńscy fa- 
talnie się nim posługują: 
dowodzą tego np. dyktanda 
w szkole realnej pod wzglę- 
dem grafiki, pisowni i t. d. 
Nauczyciel jest cierpliwy 
i wyrozumiały; będąc jesz- 


cze przed 18 laty profeso- 
rem gimnazyalnym w Kró- 


lestwie, G. Uziębło cieszył 
się zasłużonem uznaniem i 
wielkiemi sympatyami młodzieży, tak 


samo, gdy potem nauczał prywatnie. 
Rodem z gu- 
bernii war- = 


szawskiej, 
ukończył 
gimnazyum 
w rodzinnem 
Wilnie, uni- 
wersytet w 
Warszawie 
(za lepszych 
jego stosun- 
kowo cza- 
sów, za Pa- 
wińskiego, 
Struwego, 
Karejewa, 
Mierzyń- 
skiego,Przy- 
borowskiego). —Artykuły swe i prace 
drukował Uziębło w wielu pismach 
polskich. Znane są także jego opo- 
wiadania i obrazki, z których kilka 
przełożono na obce języki. Zwrócić 
także należy uwagę na cenną rozpra- 
wę jego w „Ateneum“ (1889) „Kilka 
słów o oryentaliźmie u Mickiewicza“. 

W szkole realnej pozyskał prawo 
obywatelstwa również język litewski, 
który wykłada światły pracownik, pi- 
sarz i społecznik, p. Jan Jabłoński, 
syn włościanina, rodem z pow. wła- 
dysławowskiego gubernii suwalskiej; 
jest on w wieku p. G. Uziębły, kształ- 


Zygmunt Karpowicz. 
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cił się w gimnazyum ma- 
ryampolskiem, w uniwer- 
sytecie moskiewskim, wy- 
kładał języki starożytne 
w Mitawie i Rewlu. Nale- 
ży do najzacniejszych i naj- 
bardziej poważanych litwi- 
nów, zamieszkałych w Wil- 
nie w ostatnich latach. Jo- 
nas Jablonskis przewodni- 
czy wileń. Towarzystwu 
oświaty (wydawniczemu) 
„Auszra“ (Jutrzenka). 

Podając widok domu 
szkoły realnej wileńskiej 
(tak poważnie obsadzonej 
przez językoznawców po- 
laka i litwina) nadmienić 
musimy, że kamienica ta, 
przy ulicy 5w. Jerskiej, należała on- 
gi do uczonego biskupa wil. znakoni- 
tego profesora Dawida Pilchowskiego 
i odznaczała się biustem filantropa. 
Z tego pofunduszowego domu Konwikt 
wileński otrzymuje stypendya im. bi- 
skupa Pilchowskiego. 


Łęt=slaw. 


DA 3 


Kościół polski w Wiedniu. 


Obok pięknego kościoła 00. Zmar- 
twychwstańców, podarowanego kolonii 
polskiej w Wiedniu przez cesarza Fran- 
ciszka Józefa, otrzymali, a raczej nabyli 


00. Zmartwychwstańcy drugi kościołek, 
postawiony na szczycie Kahlenbergu, 


a posiadający wielkie historyczne zna- 
czenie. 

Perła wiedeńskiego pasu, Kahlenberg, 
posiada z dawien dawna wielki dla ka- 
żdego polaka urok, bo ze szezytu tej 
góry król Jan III ze swoją waleczną ar- 
mią zwiastował oblężonemu miastu wy- 
bawienie. 

W miejscu, gdzie stoi dzisiejszy ko- 
ściołek pod wezwaniem św. Józefa, na 
wysokości 1008 stóp, wśród czarownego 
lasu, wznosił się ongi ko ciół i klasztor 
Kamedułów, podarowany im w roku 1625 
przez cesarza Ferdynanda II. Podczas 
oblężenia miasta przez Turków. kościół 
rozstrzelony został w gruzy. W dzień 
odsieczy, zanim wojska ruszyły ze szczytu 
Kahlenbergu, nagruzach wzniesiono ołtarz, 
a delegat papieski Marco d'Aviano cele- 
brował mszę, do której służył mu sam 
król Sobieski. 

Po odsieczy kościół, pod którym 
znajdują się grobowce Kamedułów, odbu- 
dowano, ale 
cesarz Józef 
II zniósł kla- 
sztor, a koś- 
ciół został 
zamknięty. 
Po zmien- 
nych kole- 
jach zamoż- 
ny mieszcza- 
nin wiedeń- 
ski,Finsterle, 
nabył w ro- 
ku 1850 ‘na 
własność ca- 
ły Kahlen- 
berg, awraz 


> 


z nim i koś- 
ciół. Kahlen- Ks. Jakub Kukliński, rektor koś- 
berg przed cioła św. Józefa na Kahlenbergu. 


laty trzydziestu nabyło od niego Towarzy- 
stwo akcyjne, założyło kolej zębatą, ho- 
tel i restauracyę, kościół zaś pozostał 
w jego rodzinie. Pobożna niewiasta, cór- 
ka Finkerlego, a żona adwokata Benisch- 
ke w Wiedniu, umierając zostawiła fun- 
dusz na utrzymanie kościoła. Mąż jej— 
80-letni staruszek — chcąc zabezpieczyć 
byt kościoła, ofiarował go w darze gmi- 
nie wiedeńskiej, ale gmina, obawiając się 
ciężaru, dar odrzuciła. Wtedy to zgłosili 
się 00. Zmartwychwstańcy i ku wielkiej 
radości kolonii polskiej kościołek histo- 
ryczny nabyli. Nie obeszło się bez wiel- 
kich trudności. U pseudohistoryków nie- 
mieckich obniżanie zasługi Sobieskiego 
stało się w 0- 
statnich la- 
tach formal- 
nym sportem. 
Kiedy więc 
wieść o per- 
traktacyach 
doszła do pu- 
blicznej wia- 
domości,ude- 
rzonoiw pra- 
sie i w radzie 
miejskiej na 
alarm, twier- 
dząc, że koś- 
ciół w rękach 
polskich sta- 
nie się ognis- 
kiem kultu 
Sobieskiego. 
Wytrwałości 
Zmartwychwstańca księdza Kuklińskiego 
i dzielnej pomocy posła i adwokata dr. 
Bindera, zawdzięczać należy, że tranzak- 
cya doszła do skutku. 


Dr. Binder, poseł z Białej. 


Przedtem już — zdaje mi się w roku 
1592, za staraniem radcy dworu Piusa 
Twardowskiego, powstało stowarzyszenie, 
które rok rocznie w dzień odsieczy Wie- 
dnia (12 września) urządza tam nabożeń- 
stwo i postarało się o wmurowanie ta- 
blicy pamiątkowej. Obecnie ks. Kukliń- 
ski, mianowany rektorem kościoła, od- 
prawia codziennie o godzinie 9-tej mszę, 
na którą śpieszą w piękne dni wiosenne 
Polacy, nawet z centrum miasta. 


Jak niechętnie Niemcy przyznają się 
do historycznego obowiązku wdzięczno- 
ści wobec Sobieskiego, dowodzi następu- 
jąca historya. Kiedy w roku 1883 obcho- 
dzono uroczyście dwuchsetletnią rocznicę 
odsieczy, powstał naturalnie projekt 
wzniesienia pomnika Sobieskiemu. Lecz 
szowinizm zwyciężył, Sobieski zadowolić 
się musiał skromnym pomnikiem (wśród 
grupy) w kościele św. Szczepana, a że 
komuś trzeba było wznieść pomnik w mie- 
ście, wybrano po temu burmistrza z cza- 
su oblężenia, Liebenberga. Istotnie w parę 
lat później odsłonięty został na Ring- 
strasse wspaniały pomnik Liebenberga, 
ale w dzień odsłonięcia historyk i archi- 
waryusz miejski dr. Glossy ogłosił w je- 
dnym z dzienników dokument, świadczą- 
cy, że ów Liebenberg za „tcehórzowstwo 
i kradzież* został przez cesarza Leopol- 
da z miasta wygnany. 

A jednak Sobieski 
w Wiedniu pomnika. 


dotąd nie ma 


a. 


Z powodu wystawienia 


„Nowej Dejaniry” w Warszawie. 


śdkhinięcy 
a Nouti 


e 


Nagrobek Słowackiego w koście- 
le św. Anny w Krakowie fundowany 
przez matkę poety. Na tablicy z czar- 
nego marmuru, uwieńczonej u szczy- 
tu medalionem, napis:„ Pamięci Julyu- 
Słowackiego urodzonego w Krze- 


Sza 
mieńcu, zmarłego w Paryżu, który 
walkę poezyi ku odrodzeniu się du- 


cha i uczucia ludzkości po chrześcjań- 
sku w dniu 3 kwietnia 1849 zakoń- 
czył=w żalu nieutulona matka po- 
święca*, 


C 


Z Paryża. 


Garstka młodzieży, kilka starszych osób, — 
zebraliśmy się na „cimetićre Montmar- 
tre* by uczcić rocznicę śmierci Juljusza. 

I słowa poety drżały nam na wargach: 


na lud twój wyni- 
szczony bojem 

Sen cichy, sen przespany, z pociech 
jasnym zdrojem — 

Niechaj widmo rozpaczy we śnie 
go nie dręczy. 

Rozwieś nad nim kotarę z rąbka 
niebios tęczy: 

Niech się we łzach nie budzi przed 
dniem zmartwychwstania.* 


„Boże ześlij 


Skromny wieniec kwiatów oplótł krzyż 
grobowca; przemówił gorąco jeden z obe- 
cnych i bliżsi sobie, bo jedną dumą zlą- 
czeni, wróciliśmy do życia zwykłego. 

Tworzyły się komitety do przeniesie- 
nia zwłok do kraju, młodzież różnych 
zaborów nieraz tę sprawę poruszała, są 
nawet złożone fundusze na ten cel, ale 
już od lat kilku nie nie słychać o dal- 
szych krokach. Czyż trudności prawne 
są nie do zwalczenia? 


„Nie poszedłemże na wygnanie 
jako człowiek czysty? 

Któż mi co zarzuci i grobowi 
mojemu? 


Oto umarłem i zapomniano o mnie; 
czegoż więcej 

Chcecie od ludzi, co umarli?* 

Witold Marczewski. 


Paryż rr IV 1906 r. 


"zm 


Aleksander Weckerle. 


Węgierska koalicya. 


Wszelkie koalicye w życiu parla- 
mentarnem bywają podejrzane. Wy- 
raz koalicya bywa z reguły synoni- 
mem wyrzeczenia się zasad — czasem 
w celach publicznych, częściej w ce- 
lach prywatnych. 

Węgierska organizacya zawarła 
układ pokojowy z królem, a w na- 
stępstwie tego układu do steru przy- 
szedł koalicyjny gabinet. Więcej nie. 
Żaden z postulatów koalicyi parla- 
mentarnej nie został uwzględniony, 
ale przywódcy tej koalicyi stanęli na 
czele rządu—czy pro publico bono czy 
tylko własnej ambicyi: gwoli—wnet 
się o tem przekonamy. 

Na razie 
dla amato- 
rów pikan- 
teryi polity- 
cznej niebez 
uroku jest 
mozaika, ja- 
ka rozsiadła 
się na mini- 
steryalnych 
fotelach. 

Ster dziw- 
ny: ultra li- 
beralny Ale- 
ksanderWe- 
ckerle, bóte 
noire ludno- 
ści katolic- 
kiej, bo twórca ustaw o małżeństwie 
cywilnem, obok niego radykalny syn 
wielkiego Kossuta, który ongi złożył 
z tronu Habsburgów; pośrodku syn wiel- 
kiego Kanclerza: Andrassy, wierny 
dwom sprzymierzeńcom, a na szarym 
końcu hr. Aladar Zichy, żarliwy katolik 
i bojownik o szkołę katolicką — oto kon- 
tury „koalicyjnego* gabinetu. Prawda 
jest jeszcze i Géza Polonyi w 24 godzin 
po nominacyi dopiero uwolniony od pro- 
cesu o obrazę majestatu i Apponyi, 
który kapitulował już w tylu stronnie- 


Franc. Kossuth. 


twach, że sam w sobie uchodzić może 
za koalicyę przekonań politycznych. 

Najwybitniejszym=nie z nazwi- 
ska, ale jako osobistość jest dr. Ale- 
ksander Weckerle. Długotrwała wal- 
ka z Koroną toczyła się w części tyl- 
ko o zasady, bardziej jednak o niego 
i jeszcze o hr. Apponiego. Przed la- 
ty Weckerle, jako minister i dykta- 
tor wszechmocnego ongi liberalnego 
stronnietwa, przeprowadził wrogie dla 
kościoła katolickiego uchwały i pokie- 
rował sprawą tak zręcznie, że król 
mimo wszelką niechęć —musiał te usta- 
wy sankcyonować. Odtąd dwór go 
nienawidzi i trzeba było nie lada po- 
święcenia ze strony króla, żeby zgo- 
dzić się na jego rządy. Weckerle po- 
pularnym w szerokich masach nie jest, 
na przeszkodzie temu stoi jego urzę- 
dnicza pedantyczność i ociężałość, na- 
tomiast na imię jego przysięga cała 
liberalna inteligeneya nie tylko w Bu- 
dapeszcie ale i w Wiedniu. 

Kossuth Ferencz jest synem Ko- 
ssuta Lajosza i to stanowi jak dotąd 
może jedy- 
ną jego za- 
sługę. Pa- 
tryoci wę- 
gierscy spro- 
wadzili go 
do kraju i 
zrobili z nie- 
go posła, a 
że wtej roli 
był zawsze 
na wysokoś- 
ci zadania, 
popularność 
jego nie ma 
granic, Wy- 
chowany we 
Włoszech, 
gdzie ojciec 
pędził żywot 
nasamprzód 
na przymu- 
sowem, Dpo- 
tem na do- 
browolnem wygnaniu, kiedy przybył do 
kraju, nie umiał nawet mówić płynnie 
po węgiersku, dziś należy do najlep- 
szych mówców. Węgrzy chcąc mieć 
z niego przywódcę stworzyli mu z miej- 
sca dobrą egzystencyę: każda prawie 
z krajowych instytucyi finansowych 
ofiarowala mu posadę w Radzie za- 
wiadowczej, co razem utworzyło do- 
chód magnacki. W opozycyi trudno 
było poznać, czy syn Kossuta odzie- 
dziczył po nim talent męża stanu, 
wiadomo tylko,że jest on najlepszym 
węgierskim publicystą, a artykuły 
jego w dzienniku Budapest szukają 
sobie równych. Węgrom  pochlebia 
już sam fakt, że król Franciszek Józef 
powołał na ministra syna swego naj- 
większego antagonisty. Nazewnątrz 
Kossuth zgoła nie wygląda na trybuna, 
raczej wziąć go można za zamożnego 
piwowara. 

W zabiegach o popularność sku- 
tecznie z nim rywalizuje hrabia Ap- 


Juliusz hr. Andrassy. 


ponyi. Wygląda, jak typowy trybun, 
a głos ma tak dźwięczny, że mowa 
jego brzmi, jak muzyka. Wykształ- 


cony wszechstronnie a dyalektyk tak 
zręczny, że prowadzi tłumy, dokąd mu 


się żywnie 
podoba. Pod- 
starzałyFie- 
sco,któremu 
tłum sto- 
łeczny wy- 
przęga ko- 
nie u powo- 
zu i literal- 
nie na rę- 
kach nosi. 
Był już we 
wszystkich 
obozach, ale 
w żadnym 
długo nie 
wytrzymał. 
Dziś tryumf jego jest podwójnym, bo 
nietylko politycznym ale i osobistym. 
Pewnego razu zdarzyło się, że król— 
gniewny o jakąś mowę parlamentar- 


Hr. Apponyi. 


ną—na balu dworskim trzykrotnie 
ignorował jego powitanie. Odtąd am- 
bitny magnat rozpoczął kampanię 


przeciwko swemu królowi. Kilkakro- 
tnie już zamieszka na Węgrzech mia- 
ła się ku uspokojeniu, ale Apponyi 
żądał, by przy zawarciu pokoju jemu 
przedewszystkiem daną była satysfak- 
cya, by król, który go ongi obraził, 
powołał go na swego ministra. I o ten 
warunek rozbijały się układy. Dziś 
Apponyi tryumfuje. 

Hrabia Juliusz Andrassy jest prze- 
dewszystkiem jak Kossuth — synem 
swego ojca. Ale ojciec zaczął karye- 
rę polityczną na wygnaniu, a skończył 
ja, jako kanclerz i serdeczny przyja- 
ciel swego króla—syn zaczyna z dru- 
giego końca. Kiedy ongi Adrassy oj- 
ciec powrócił z wygnania i pojawił 
się na uroczystości dworskiej, król 
przywitał go zapytaniem: „skąd Pan 
przybywasz?* „Z wygnania* — brzmia- 
la prosta odpowiedź. W ten sposób 
rozpoczęła się znajomość króla z swo- 
im przyszłym kanclerzem. Syna zna 
król od dziecka i mówi mu „Ty“. 
O swoich zdolnościach powinien hr. 
Andrassy świat dopiero przekonać. 

Zajmującą jest jeszcze postać mi- 
nistra sprawiedliwości p. Gćzy Polonyi. 
Dotąd piastował on w opozycyi bar- 
dzej kosztowny jak zaszczytny urząd 
kasyera, znaczy to, że z własnych — 

bardzo zna- 
cznych zre- 
sztą fundu- 
szów—opła- 
cał koszto- 
wne podróże 
agitacyjne, 
bankiety i 
bale. Mająt- 
ku dorobił 
się na adwo- 
katurze i 
trochę poza 
adwokaturą. 
Plotka miej- 
scowa  0po- 
wiada o wiel- 
kiej kamie- 
nicy z czerwoną latarnią, a tej barwy 
latarnie mają w Budapeszcie tę właś- 
ciwość, że wpływają bardzo dodatnio 
na wysokość czynszów. Ale może to 
i plotka... 


Wiedeń. 


Gćza Polonyi. 


4. I. 


NO 


. Jak wyglądało San Francisco przed katastrofą. 


Ogólny widok na zatokę San Francisco. 


San Francisco. Śródmieście. 


là 


WALKA O KOSCIOŁY. Z ruchu sekciarskiego. 


W Lesznie. Widok kościoła, o który toczy się 
tak krwawa walka. 
W Lesznie. Główni przywódzcy maryawitów u dyrektora 
cukrowni p. Owidzkiego. 


Okuta pałka, 


używana W Lesznie. Wnętrze kościoła wraz z oł- 
przez marya- tarzem głównym. 
x ER witów do mor- 
W Lesznie. Dziennikarze warszawscy, pp. Pollack, Trąp- dowania pra- 
czyński i Bystrzanowski robią wywiad z jednym z najbar- wowiernych E o 
dziej zawziętych maryawitów. katolików. 


W Lesznie. Znani księża - mankietnicy, 
Żebrowski i Żmudzki („O. Kirył Żmudz- 
kij”). Pilnuje ich stale straż, złożona 
z młodych fanatyków. Zdjęcie, dokonane 
ukradkiem, połączone było z wielkiemi 
trudnościami, mankietnicy bowiem grożą 


W Łowiczu. Kościół-po bernardyński opanowany przez mankietników. Tłumy pałkami każdemu, kto ma aparat fotogra- 
wiernych katolików zbierają się celem odbicia świątyni. ficzny w ręku. 
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Walka o kościoły. Wybory na prowincyi. 


W Łowiczu. Maryawici opuszczają kościół pod opieką 


i e Radzyminie. 
naczelnika powiatu i wojska. Zebranie przedwyborcze w y 


Wybory w Warszawie. 


W przededniu wyborów. Chodniki wszystkich ulic przepełnio- 

ne. Na wszystkie strony rozdają partyjne odezwy i listy kan- 

dydatów. Przechodnie z trudnością mógą się obronić natar- 
czywości zapalczywych agitatorów. 


Na placu św Aleksandra. Mówcy partyjni gromadzą w okół 
siebie słuchaczów. Do urn wyborczych, obywatele! 


Przy rozdawaniu odezw wyborczych zdarzają się niejednokro- J 
tnie niezbyt przyjemne nieporozumienia z przedstawicielami Hommes-Sandwichs*, obnoszą plakaty stronnictwa 


władz. narodowo-demokratycznego. 


daw 


Fot. J. Golez 


Dwa arystokratyczne małżeństwa. 


Fot. J 


Golcs. 


Ks. Sapieżanka, narzeczona Maurycego hr. Zamoyskiego. 


Z kroniki towarzyskiej. 


Ordynat Maurycy hr. Zamoyski, 
najmożniejszy magnat polski, zaręczył 
się z księżniczką Sapieżanką, córką 
nieżyjącego ks. Jana i Seweryny z hr. 
Uruskich. Slub ma się odbyć zaraz 
po Zielonych Swiątkach. Zważywszy 
na stanowisko towarzyskie, jakie zaj- 


Magdalena hr. Krasińska 


muje hr Zamoyski, wieść o tem mał- 
żeństwie obiła się rozgłośnem echem 
w szerokich warstwach warszawskich. 
Młody dziedzic starego rodu i fortuny 
niemal jednocześnie otrzyma żonę 
i mandat poselski: szczęśliwy narze- 
czony jest jednym z najpewniejszych 
kandydatów do Izby państwowej z gu- 
bernii lubelskiej. 
Niemniej silne 


wrażenie w sfe- 


Maurycy hr. Zamoyski. 


rach „wyższych dziesięciu tysięcy* 
Warszawy wywołała wiadomość o za- 
ręczynach Magdaleny z Zawiszów hr. 


Krasińskiej z Wacławem ks. Radzi- 
wiłłem. Narzeczona jest wdową po 
ś. p. Ludwiku hr. Krasińskim; jedy- 


na córka z tego małżeństwa wyszła 
za Adama ks. Czartoryskiego, ordynata 
na Sieniawie. Wacław ks. Radziwiłł 
jest synem kamerjunkra Wilhelma ks. 

Radziwiłła, pozasłużbo- 


Wacław ks. Radziwiłł. 
(Zdjęcie dokonane w roku zeszłym podczas kampanii mandźurskiej.) 


wego majora wojsk 
pruskich, b. właścicie- 
la dóbr Cocieszowice 
w W. Księstwie Poznań- 
skiem i rozwiedzionej 
z nim Katarzyny z hr. 
Rzewuskich ks. Radzi- 
wiłłowej, głośnej z pro- 
cesu, który wytoczył jej 
przed kilku laty Cecil 
Rhodes w Kapsztadzie. 
Wacław ks. Radziwiłł 
liczy obeenie 26 lat. 
Podczas wojny z boera- 
mi walczył w szeregach 
angielskich, gdy zaś roz- 
poczęła się wojna Ro- 
syi z Japonją,—walczył 
w szeregach rosyjskich 
jako oficer-ochotnik. 
Slub hr. Ludwiko- 
wej Krasińskiej ma się 
wkrótce odbyć w An- 


glii. 


Z „Wieczoru księstwa Warszawskiego” w Filharmonii. 


Józef Kotarbiński. 


„A z temi gośćmi byłem, 
Miód i wino piłem.* 


„Wieczór ks. Warszawskiego,” 


Ogromnym powodzeniem cieszył się 
wieczór, „Księstwa Warszawskiego“, urzą- 
dzony w ubiegłą niedzielę w Filharmonii 
warszawskiej. P. Józef Kotarbiński de- 
klamował na tym wieczorze umyślnie 
napisane utwory poetyckie Or-Ota, z któ- 

rych dwa podajemy. 


POŚWIĘCENIE ORŁÓW. 


Zawitał do nas zwycięzca świata, 
Rzucając słońce w mrok życia szary 
I staja orłów leci skrzydlata, 

Aby ozdobić polskie sztandary. 


Znowu się naród budzi do czynu, 

Znów przywołuje sławy anioła, 

Dziewice plotą wieńce z wawrzynu, 

Na bohaterów rycerskie czoła. 

Będąż te orły szumieć a płynąć 

Nad pokoleniem, co żywot daje, 

Co już gotowe z uśmiechem ginąć, 

Aby powrócić stracone maje. 

O! lećcie orły! Z pod Sommosierry, 

Z pod Saragossy, z nad Berezyny, 

Ślijcie nam wieści jak bohatery, 

Jak umierają ziemi tej syny. 

O, lećcie orły! bogini krwawa 

W świat was powiedzie kędyś daleki 

I nie zaginie znaków tych sława 
Na wieków wieki. 


ŚMIERĆ KSIĘCIA JÓZEFA. 


Arabczyk pod nim biały 

Już zrywa się do skoku, — 
Tam Lipsk się pali cały 

W duszących dymów mroku. 


p. Bogucka. 


„Już księżyc zaszedł, psy się uśpiły...* 


Tam ginie sława wodza, 

Co trzymał świat w swej dłoni, 
A biały rumak księcia 

Już płynie w wiecznej toni. 


Nie podda się bohater, 

Nie odda szabli krwawej, 
On raczej trupem padnie 

W laurowym wieńcu sławy. 
Bóg jemu oddał w ręce 
Przeczystą cześć polaków, 
On Bogu zda ją tylko 

Z honorem polskich znaków. 


I stanie tam przed Bogiem, 
Rozpaczą wielką łzawy, 

Czci polskiej stróż niezłomny, 
Wcielony anioł sławy. 


a aats 


Or—Ot. 


a 
zg, 


M. Frenkiel, jako stary kapral. 


Zjazd Rejowski w Krakowie. 


Zjazd Rejowski, który miał się od- 
być pod koniec przeszłego roku, został— 
jak wiadomo — w ostatniej chwili odro- 
ówczesnego 


czony, głównie z powodu 
wyjątkowego położenia ludności polskiej 


pod zaborem rosyjskim. Obecnie powziął 
Komitet Rejowski stanowczą uchwałę 
w sprawie terminu Zjazdu. Odbędzie się 
on w Krakowie, nieodwołalnie w czasie 
od r do 4 lipca bieżącego roku. Zapro- 
szenia imienne, rozesłane w jesieni prze- 
szłego roku, zachowały swą ważn 
i upoważniają zaproszonych do zgłas 
nia się po karty uczestnictwa w Zjeź 
tegorocznym, które za opłatą składki 10 
koron wydawać będzie, począwszy od 
daty niniejszego ogłoszenia, sekretarz Ko- 
mitetu Prof. Uniw. Jag. Dr. Wiktor Czer- 
mak (Kraków, ul. Graniczna, nr. 7, Ilp.). 
Pożądane są jak najwcześniejsze wpisy. 
Program szczegółowy Zjazdu będzie ogło- 
szony w początkach czerwca. 


Zabawa w Dolinie Szwajcarskiej. 


Młodzież uniwersy- 
tecka urządziła zaba- 
bawę ogrodową w Do- 
linie Szwajcarskiej na 
korzyść przytulisk 
dziecięcych. Dziatwa 
z ochron i schronisk, 
przy dźwiękach or- 
kiestr, podzielona na 
oddziały, oznaczone 
odpowiedniemi chorą- 
giewkami, popisywa- 
ła się zbiorowymi po- 
chodami i ćwiczenia- 

mi. 


W domu Nr. 21 przy ul. Leopoldyny, miała miejsce straszna katastrofa. Matka 

i sześcioro dzieci spaliły się od przewróconej lampy. Wielotysiączne tłumy to- 

warzyszyły pogrzebowi. Na siedmiu karawanach spoczywały zwłoki nieszczęśli- s 
wych. Za pierwszą trumną kroczył p. Dąbek, nieszczęśliwy ojciec. 


Nasza karta 
albumowa. 


Przy dzisiejszym nu- 
merze dajemy koloro- 
wą reprodukcyę ze 
słynnego obrazu Zor- 


na p.t. „Maja*. Zorn 
jest jednym znajwybi- 
tniej h, może naj- 


wybitniejszym współ- 


czesnym malarzem 
szwedzkim. Umie łą- 


czyć znakomitą tech- 
nikę w rysunku z nie- 
pospolitem bogactwem 
barw i wszystkiemu, co 
wychodzi z pod jego 
pendzla—nadać piętno 


swego oryginalnego, 
bardzo indywidualne- 


go, talentu. 


CD 


Odpowiedzi 
Redakcyi. 


P. Jadwidze z D. 
Wiersze słabe; druko- 
wać nie będziemy. 

P. Janowi S. z Kra- 
kowa. Wiersze stano- 
wczo nie dla „Świata“. 

P. Maryi L. Za list 
dziękujemy; przesła- 
liśmy go autorowi ar- 
tykułu o Lelewelu. 


Ś. p. Piotr Curie wraz z żoną swą Maryą ze Skłodowskich 
i małoletnią córeczką. 


Wydawcy: 


Tow. Akc. S. Or- 
gelbranda S-ów. 


Redaktor: 
St.Krzywoszewski. 


Ś. p. Józef Gutman 


B. wiceprezes sądu okręgowego 
radomskiego, ostatnio rejent przy 
wydziale hypotecznym 
w Warszawie, 


Ś.p. Wł. Wróblewski. 


Powszechnie szanowany i cenio- 
ny lekarz. 


Spiridonówna. 


Stanisław Łopaciński, wybrany do Rady Państwa 
z gub. witebskiej. 
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„Mistrze żywego słowa w Polsce". 
Stanisław Kozłowski. 
„Zaszumi las“. Powieść Gabrycli Zapolskiej. 
„Pomniki królewskie na Wawelu”. (Z5ilu. 
stracyami). Ch. 
„O teatrze wesołym,i smutnym”. 
„Nal i Damayanti”. (Z 2 ilustr.) 
„Dobre serce”. Włodzimierz Pe 
„Z wystawy w Zachęcie”. (Z 
Władysław Wankie. 
„Z historyi strajków”. 
„Z oświaty na Litwie". 
Let—sław. 
„Kościół Polski w Wiedniu”. (Z 2 portr. 
„Z Paryża”. (Z 2 ilustr.) Witold Marcze 3 
„Węgierska koalicya”. (Z 5 ilustr.) 4. 7. 
»Z kroniki towarzyskiej”. (Z 4 portr.) 
„Wieczór ks. Warszawskiego”. (Z 3 1lustr,) 
„Zjazd Rejowski w Krakowie”. 


Nasza karta albumowa. Nekrologia. 
Odpowiedzi Redakcyi. 


T. Rittner. 
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